
Nr. 298. Środa* 30 Grudnia 1 9 0 8 , B o k  9 8 .

GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godaieio 5 po południa 

z wyjątkiem dni poświijtscznyeli.Numer pojedynczy koaztujg w miejscu iO bal., 
po<«ts> 16 hal. — Biura Redakcji i Administracji 
uii.;a 'Csaniieckiego 1. !2. — Ekspedycja miejscowa 
w biurze dzienników Sł. Sckałowsklego, Pasaż Haas- 

I. 8, — Listy należy frankować.
Reklamacje otwarte wolne od opłp.ty.

Telefon Redakcyi Nr. 88.
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półrocznie . . (6 K. | miesłęajaiss 2 K .7 0 fe .| półn tassto  . . 12 K.  | wsteaięezale . . . 2  K.

Yr Niemosoch 3 K. 20 h. miesięcznic We wszystkich innych paystwaoh 3 Si. 80 b miesięcznie.
„Przewetlnlf, n-.ukewy I literacki", dodatek miesięczny do „(lasety Lwowskiej", otrzymują cato- 

i półroczni abG«?Tici bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ówieróroezni i miciięczni zt, dopłatą: pierwsi 1 Ił. SO h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik11 prejM utcuwmy osobno iom tuje 8 K

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 bal.Tabelaryczne i liczbowe po 39 hal., cać 
ne po 60 hal. /.» wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych p r z y j ,  
muie wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiej" 
w/ Lwowie Pasaż Hausmanna I. 3. W Paryżu wy­
łącznie Agencya: 0. Adam (V. de Raczkowski) 3Y 
Rac dc V»r«iu*.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na »Gaxelę Lwowską* 

wynosi:
W m i e j s c u :  

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca g r u d n ia ) ...............................24 K

półrocznie (od 1 stycznia do BO
c z e rw c a )  12 A

ówierćrocznie (od 1 stycznia do
d1 m a r c a ) ................................ 6 &

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego m ie s ią c a ) ...........................2 A

Z a m i e j s c o w a :  
rocznie . . . . .  32 K  — h
p ó ł r o c z n ie . .16 K  — h
ówierćrocznie . . • . 8 K  — h
m iesięczn ie . 2 K  70 h

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni, (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia łub do koń­
ca czerwca), otrzymają »Przewodnik 
naukowo literacki*, dodatek miesięczny 
d o »Gazety Lwowskiej« b e z p ł a t n i e ;  
ówierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

ówierćroczni . . 1 K  50 h
miesięczni . . — A  60 h
»Przewodnik* prenumerowany oso­

bno, kosztuje:
rocznie .....................8 i i
półrocznie . . . .  4 A'
ówierćrocznie . . .  2 A
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

0 0  R E D A K C Y I .

W felietonie Gazety Lwowskiej, oprócz 
listów z W a r s z a w y ,  P e t e r s b u r g a ,  W i e ­
d n i a ,  P a r y ż a ,  B e r l i n a ,  M o n a c h i u m 
i t. d., zamieszczać będziemy w r. 1909 pra­
ce wybitnych pisarzy polskich, między inny­
mi: Tadeusza J a r o s z y ń s k i e g o ,  Kazimie­
rza T e t m a j e r a ,  Gabryeli Z a p o l s k i e j ,  
Franciszka E  a w i t y - G a w r o ń s k i e g o, Te­
odora J e s k e  - C h o i ń s k i e g o ,  Ferdynanda 
II o e s i c, k a, J. K. G r z e g o r z e w s k i e g o  
i w. i.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Obwieszczenie

e. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 28 
grudnia 1908 1. 175.922, z wykazem pa­
nujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwie­
rzęcych, zestawionym na podstawie spra­
wozdań o. k. starostw, przedłożonych od 20 
do 27 grudnia 1908, — zamieszczone jest w 
„Dzienniku urzędowym" dzisiejszego numeru 

Lwowskiej.

CZĘŚĆ MEURZĘDOWA.

Lwów, 29 grudnia.

Stanowisko Austro-W ęgier wobec 
konferencyi.

Obrady prowadzone między gabinetami 
■ wiedeńskim a petersburskim, w sprawie pro­

gramu konferencyi bałkańskiej, przed niada | 
wnym czasem o tyle doprowadziły do tym- i 
czasowego zakończenia, że p. Izwolski zgo- ■ 
dził się na stanowisko Austro-Węgier, iż ze­
branie się konferencji poprzedzone być ma j 
przez rokowania między mocarstwami, które 
mają progi am konferencyi na ogół ozna­
czyć. Minister p.Izwolski, jak wiadomo, okre­
ślił z tego powodu stanowisko rossyjskiego 
rządu w sprawie konferencyi w nocie cyr­
kularnej do mocarstw, które podpisały tra ­
ktat berliński, ogłoszonej przed kilku dnia­
mi przez Pet. Ag. Tel.

Tak samo także i wiedeński gabinet 
uznał za odpowiednie zawiadomić mocar­
stw a, które podpisały traktat berliński, 
o stanie rokowań. — Nastąpiło to zapomo- 
cą wysłania pomocniczego inemoryału do 
mocarstw w dniu 23 b. m. W memoryale 
tym czytamy :

Eząd natychmiast po otrzymaniu pro­
gramu konferencyi od ministra Izwolskiego 
uczynił wszystko, co od niego zależy, aby 
ideę konferencyi, która nie wyszła z jego 
strony, poprzeć i aby odpowiednio do tego 
w odpowiedzi swej na podany program kon­
ferencyi wobec wszystkich punktów tego 
programu zająć należyte stanowisko. Także i 
dziś Eząd zajmuje wobec konferencyi stano­
wisko sympatyczne. — Sformułowane przez 
niego zastrzeżenia mają jedynie na celu mo­
żliwie najskuteczniejsze ukształtowanie prac 
konferencyi. Tym samym zamiarem kierował 
się gabinet wiedeński także w rokowaniach 
z Wysoką Portą i w swoim czasie, skoro po­
żądany rezultat będzie osiągnięty, przesłane 
zostanie mocarstwom także w tej sprawie 
odpowiednie oświadczenie.

Do tego pomocniczego memoryału do­
łączono pięć aktów : I. Program konferen­
cyi, przesłany wiedeńskiemu gabinetowi przez 
urząd spraw zagranicznych w Petersburgu.
II. Odpowiedź wiedeńskiego gabinetu z dnia 
14 listopada 1908 na zawiadomienie o pro­
gramie konferencyi. III. Memoryał pomo­
cniczy gabinetu petersburskiego z 9/22 listo­

pada 1908. IV. Memoryał pomocniczy gabi­
netu wiedeńskiego z 8 grudnia 1908. V. Me­
moryał pomocniczy gabinetu petersburskiego 
z 4/17 grudnia 190Ś.

O w o ż w n o c i e  w i e d e ń s k i e g o  g a ­
b i n e t u  z 14 l i s t o p a d a  oświadczono, że 
konferencja bałkańska mogłaby tylko w tym 
wypadku zebrać się z korzyścią, gdyby po­
przedziło ją porozumienie mocarstw, które 
podpisały traktat berliński. Tak więc ze sta­
nowiska e. k. austryackiego Eząrlu poszcze­
gólne punkty określone zostały, jak nastę­
puje:

Po pierwsze Eząd gotów jest uznać, 
program co do nowego stanu rzeczy w Buł- 
garyi, przjęąwszy, że konferencja sankcjo­
nować będzie niezawisłość tego państwa. Go 
do Bośnii i Hercegowiny oraz sandżaku no- 
wobazarskiego, oświadcza c. k. Eząd, że zga­
dza się, ażeby obie te sprawy włączone zo­
stały do programu, naturalnie jednakże, iż roz­
szerzenie prawa zwierzchnictwa Monarchy 
na Bośnię i Hercegowinę oraz opróżnienie 
sandżaku nie tworzyłoby przedmiotu dysku- 
syi. Zauważa się dalej, że c. k. Eząd żywi 
nadzieję, iż w tych sprawach osiągnie poro­
zumienie, które zostałoby następnie przez 
konferencyę potwierdzone. Równocześnie kon- 
fereneya miałaby pozbawić mocy obowiązu­
jącej artykuł XXV. traktatu berlińskiego. 
Co do XXIX. artykułu traktatu berlińskie­
go, ograniczającego zwierzchnicze prawa Czar­
nogóry, nie czyni wiedeński gabinet żadnego 
zarzutu przeciw temu, ażeby ów artykuł tworzył 
przedmiot dyskusji na konferencyi, utrzymu­
je wszakże w mocy istniejące jeszcze co do 
tego artykułu zastrzeżenie w sprawie ko­
rzyści, jakie mają być przyznane Serbii i Czar­
nogórze. Ażeby zapobiedz ewentualnej mylnej 
interpretaeyi, proponuje się gospodarcze ko­
rzyści, jakie mają być Serbii i Czarnogórze 
przyznane.

Co do kapitulacji i obcych urzędów 
pocztowych w Turcji oświadczył wiedeński 
gabinet gotowość porozumienia się z innemi 
mocarstwami co do zmian, jakie mają być

26)

Tadeusz Jaroszyński.

MISTRZ ANDRZEJ.
POWIEŚĆ.

IX.
(Ciąg dalszy).

Ostatecznie rachunek przedstawiał się 
w ten sposób, że zsumowawszy pozycje 
wszystkich honoraryów, zaliczek, pożyczek i 
.antyemy z dzisiejszego przedstawienia, An­
drzej stanie się posiadaczem około sześciuset 
rubli, z którymi śmiało można wyruszyć w 
podróż.

Tak rau się przynajmniej wydawało. Wy­
chodząc z Jerzym po północy z wizyty od 
pana Radosta, pragnął wybadać anglezowa- 
nego gentelmana, jak się też podobna suma 
przedstawia w skali życiowej mieszkańców 
pałacu. Ten uśmiechnął się drwiąco, zanim 
jednak zdobył się na odpowiedź, jakiś wysoki 
mężczyzna stanął przed nimi i głosem niskim, 
uieco zmatowanym, zagadnął:

— Panie Oksza, muszę rozmówić się z 
panem.

Andrzej poznał Moleckiego.
Gdyby był mniej zajęty obliczeniami, 

byłby niewątpliwie zauważył, że w chwili, 
kiedy zamknęła się za nimi furta pałacu na 
„Górnej", z ciemnej wnęki domu naprzeciw­
ko, wyłoniły się dwie postaci męskie. Byli 
to Filip i Molecki, którzy od godziny blisko 
czekali tam na ukazanie się Andrzeja. Skoro 
ujrzeli go wychodzącego w towarzystwie in­

nego jegomościa, nastąpiła chwilowa konster­
nacja, wnet jednak po wyjaśnieniach Filipa, 
Molecki w kilku krokach' dopędził Andrzeja.

— Muszę rozmówić się z panem konie­
cznie !

— Zaraz? O tej porze?
— Tak, natychmiast.
Andrzej pożegnał się z Jerzym.
— Służę panu.
— W tej chwili — zaczął Molecki — 

odprowadziłem do dzieci Julię, którą pan samą 
zostawił w teatrze.

— Pan, Ju lię?
— Tak, ja.
— Co to ma znaczyć?
— Nie łatwo jest sprawę wyłuszezyć 

w dwu słowach. Musielibyśmy pomówić ob­
szerniej.

— Dokąd mnie pan chce zaprowadzić ?
— Moglibyśmy wziąć gabinet w pierw­

szej lepszej restauracji, będziemy na gruncie 
neutralnym.

Molecki miał wyraz twarzy ponury. An­
drzej zmacał rewolwer w kieszeni.

— Służę panu.
Szli czas jakiś w milczeniu. Na rogu 

ulicy błyszczała restauracyjna latarnia z nie­
bieską szybką.

— Możeby tu?,..
— Owszem.

Dziwni goście.
Garson spogląda na nich z podełba, 

podejrzliwie.
Siedzą u dwu przeciwnych krańców 

stołu, jak przeciwnicy na metach pojedyn­
kowych. Nie mówią do siebie ani słowa.

Istotnie ociągają się z rozpoczęciem 
rozmowy, aż służący załatwi się z podaniem 
kolacyi, którą dla upozorowania pobytu w 
gabinecie restauracyjnym trzeba b}'ło za­
mówić.

W restauracjach niechętnie widzą go­
ści smutnych.

Molecki ma minę ogromnie skupioną 
i prawie ponurą. Andrzej miną nadrabia. 
Przebiegają go dreszcze niepokoju, a pragnie 
nie zdradzić się z tom w najmniejszej mie­
rze, co jednak niezupełnie się udaje. M ani­
festuje on silne podniecenie i gorączkową 
niecierpliwość. Nie uchodzi to baczności lo­
kaja, który też odgaduje nastrój dramatycz­
ny — wietrzy awanturę.

W restauracyach nie lubią nastrojów 
dramatycznych — awantur ponurych.

Za to w sąsiednim pokoju wesoło jest 
i gwarno. Pianino aż stęka i jęczy pod wście 
kłemi uderzeniami pijackich rąk, bębniących 
namiętnie cake-walka. Wszystko dokoła drga 
rytmem skocznej muzyki. Przez cienkie prze­
pierzenie z desek słychać dokładnie okrzy­
ki bawiących się tam pań i panów. Wyró­
żnia się szczególniej niski altowy głos ko­
biecy.

To głos Czumińskiej, słynnej artystki 
dramatycznej, która występując gościnnie w 
trupie Ratąjewskiego, odtwarzała w sztuce 
Andrzeja postać głównej bohaterki — po­
stać idealną, patrycyuszkę włoską, pełną 
wdzięku, poezyi — uosobienie piękna dosko­
nałego. Teraz ochrypła od krzyku i trunków, 
zionie cynizmem najwyuzdańszych konceptów. 
Z jakiemś szczególnieiszem zamiłowaniem 
wprost tarza się duszą po błocie drastycznych 
określeń i zestawień. Towarzystwo z radości 
wrzeszczy, wyje, zanosi się od śmiechu, prze­
wraca meble, tłucze szkło.

Co chwila trzaska szklanka z impetem 
rzucona o ziemię.

W restauracyach lubią tego rodzaju 
awantury.

Garson uśmiechnął się znacząco i wy­
szedł zostawiając dwu ponurych panów ich 
losowi.

Andrzej dla zdobycia pewności siebie

nalał szklankę wina i wypił ją duszkiem. 
Rzeczywiście odczuł jakby nagłą ulgę. Prze- 
dewszystkiem ustąpiło nerwowe ściskanie w 
gardle. Będzie mówił swobodnie z dawnym 
mężem Julii.

— Żleśiny się wybrali — zaczął, aże­
by przerwać nieznośne milczenie — źleśmy 
się wybrali — wesołe towarzystwo nie po­
zwoli nam rozmówić się spokojnie.

Molecki nie odpowiadał, bo wsłuchi­
wał się z ogromnem napięciem uwagi w ha­
łasy dobiegające z za ściany.

— To Czumińska.... t am? — rzeki' 
jakby do siebie, a twarz jego stała się je­
szcze bardziej ponura.

— Zdaje się.
— Ona, poznaję jej głos !...
— Wielka artystka.
— Messalina !
Doprawdy niepojęte, jak się to dziwnie 

układa w system, jakiś konsekwentny — 
mówił, jakby marząc, Molecki. Ona tu w tej 
chwili, w całej potworności i ohydzie. Ona 
to hetera!...

W głosie jego zadrgała, jakby łza roz­
rzewnienia. Pochylił głowę w zadumie.

Andrzej, uchwyciwszy ten ton liryczny 
w mowie przeciwnika, poznał w nim sła­
bość. Wyobraził sobie, że nad starcem, któ­
ry dotąd po prostu miażdżył go swoją zimną 
krwią i niesłychanym spokojem, uzyskuje 
nagle przewagę. Krzepiąc się więc w sobie, 
przyjął postawę wyzywającą.

— Nie myślałem — mówił, uśmiecha­
jąc się ironicznie — że osoba pani, czy pan­
ny Czumińskiej, stanie na porządku dzien- 
uym rozpraw tego szczególniejszego posie­
dzenia. To jest właśnie doprawdy niepojęte.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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przedsięwzięte. Wkońcu noty wyrażone jest 
przekonanie, że rząd rossyjski skorzysta o- 
becnie ze sposobności i objawi swoje stano­
wisko co do rozmaitych punktów programu.

M e m o r y a ł  p o m o c n i c z y  r o s s y j -  
s k i e g o  g a b i n e t u  z 9 (22) l i  s t o p a d a 
b. r. opiewa: Gabinet rossyjski oświadcza, 
że zupełnie się zgadza na zapatrywanie au­
striackiego Rządu odnośnie do koniecznośoi 
rokowań przedwstępnych przez zebraniem 
się konferencyi. Uprzednie porozumienie od- 
nosióby się miało do treści konferencyi. 
Konferencyi tej przecież 'm usi być zastrze­
żone prawo dyskusyi o rozmaitych sprawach. 
Co do ugody projektowanej przez wiedeński 
Rząd z Turcyą, to rząd rossyjski daje wyraz 
przekonaniu, że przyczyniłaby się ona z pe­
wnością do rozwiązania kwestyi, jednakże 
taka entente nie może poprzedzić definity­
wnego rozwiązania, ani też zapobiedz swo­
bodnej dyskusyi wśród mocarstw, gdyż we­
dług zasad, uznanych przez konferencyę lon­
dyńską żadne mocarstwo nie może jedno­
stronnie zwolnić się od obowiązującego tra ­
ktatu. Petersburski gabinet sądzi również, że 
konferencya nie może poprzestać na prostem 
usunięciu mocy art. XXV. berlińskiego tra­
ktatu, raczej musiałaby artykuł ten zastąpić 
nowem postanowieniem. Zanim rossyjski rząd 
zajmie stanowisko względem innych punktów 
programu, pragnąłby otrzymać informacye o 
tem, czy wiedeński gabinet podziela jego 
przekonanie co do wyżej sformułowanej kwe­
styi. Wkońcu petersburski gabinet oświad­
cza, że zamierza przedłożyć niebawem zazna­
czone powyżej stanowisko pod decyzyę mo­
carstw, które podpisały traktat berliński.

M e m o r y a ł  p o m o c n i c z y  w i e ­
d e ń s k i e g o  g a b i n e t u  z d n i a  8 g r u ­
d n i a  1908: Gabinet wiedeński potwierdza 
zgodę petersburskiego i wiedeńskiego Rządu 
co do konieczności rokowań przedwstępnych 
i wysnuwa ztąd wniosek, że rossyjski gabi­
net tak samo jak gabinet wiedeński dąży do 
chronienia konferencyi przed niebezpieczeń­
stwem, któreby wyniknąć mogło wskutek 
różnicy zdań, jakaby się na niej mogła obja­
wić. Cel upatrzony przez oba gabinety ma 
europejskie znaczenie, a mógłby być — zda­
niem wiedeńskiego gabinetu — tylko w bar­
dzo niedostateczny sposób osiągnięty, jeżeli 
poprzedzające porozumienie między mocar­
stwami poprzestałoby na wyliczeniu punktów 
programu. To porozumienie — zdaniem ga­
binetu wiedeńskiego — musiałoby być raczej 
rozszerzone także na istotę przynajmniej wa­
żnych punktów programu i w ten sposób, 
jak się spodziewać należy, doszłoby się do 
porozumienia w sprawie pewnych formuł, 
które miałyby na celu utrzymać dyskusyę w 
ściśle oznaczonych granicach. Tak n. p. rząd 
rossyjski z pewnością byłby gotów zgodzić 
się na ograniczenie dyskusyi o Bośnii i Her­
cegowinie do tego stopnia, aby fakt aneksyi 
nie był zakwestyonowany. Takie stanowisko 
petersburskiego rządu wydaje się austro-wę- 
gierskiemu gabinetowi tem mniej wątpliwe,

ile że ewentualność aneksyi była przewidzia­
na w kilkunastu poprzednich, zawartych mię­
dzy obu państwami traktatach. Przez to mo- 
dus procedendi prac konferencyi byłby isto­
tnie ułatwiony i usunięte byłyby trudności, 
których nie dałoby się uniknąć, gdyby pozo­
stawiono zupełnie swobodny tok dyskusyi nad 
rozmaitymi punktami. Wiedeński gabinet spo­
dziewa się, że rząd rossyjski kierować się bę­
dzie tym samym duchem pojednawczości i 
poda austryackiemu Rządowi dc wiadomości 
swoje zapatrywania co do najważniejszych 
punktów programu.

M e m o r y a ł  p o m o c n i c z y  p e t e r s ­
b u r s k i e g o  r z ą d u  z 4 (17) g r u d n i a  
1908 zawierał oświadczenie, że austro-węgier- 
skie propozycye rozszerzenia wymiany myśli 
między mocarstwami także na istotę punktów 
programu, ażeby dojść w ten sposób do for­
muły, która dyskusyi na konferencyi nazna­
czyłaby ściśle określone granice, miały wpraw­
dzie pewne niedogodności w tem, że idą da­
lej, to przecież rossyjski gabinet gotów jest 
celem udowodnienia swego umiarkowania, 
przyjąć je pod warunkiem, że inne mocarstwa 
tak samo uczynią. Wiedeński gabinet ma tę 
propozycyę innym gabinetom przedstawić, 
którym także rząd rossyjski poda swoje sta­
nowisko do wiadomości. Co do życzenia wie­
deńskiego gabinetu, ażeby rząd rossyjski po­
dał do wiadomości swoje zapatrywanie na 
rozmaite punkty programu, rząd zastrzega so­
bie rozwinięcie w ciągu obrad, jakie mają 
nastąpić, swych zapatrywań na najważniejsze 
dla Rossyi punkty programu.

Sprawy krajowa
( Krajowa centralna Kasa dla Spółek 

rolniczych).
□  Przed świętami odbyło się w gmachu 

sejmowym pierwsze posiedzenie rady nad­
zorczej krajowej centralnej, Kasy dla Spółek 
rolniczych, powołanej do życia przez Wydział 
krajowy na podstawie uchwalonego przez 
Sejm statutu.

Obradom przewodniczył prezes rady 
nadzorczej, dyrektor Banku krajowego dr. 
Alfred Z g ó r s k i ,  który we wstępnem prze­
mówieniu zaznaczył główne zadania central­
nej Kasy, oraz obowiązki rady nadzorczej.

Sekretarzem rady nadzorczej wybrano 
p. Telesfora A d a m s k i e g o ,  dyrektora Biura 
zarządu głównego Towarzystwa Kółek rolni­
czych. Do komisyi rewizyjnej wybrani zostali 
pp.: Telesfor Adamski, Stanisław Henryk hr. 
Badeni i dr. Jarosław Kołaczkowski.

Z porządku dziennego przystąpiła Rada 
nadzorcza do wydania opinii co do zamiano­
wania przez Wydział krajowy trzech dyre­
ktorów i trzech zastępców dyrektorów kra­
jowej centraluej Kasy dla Spółek rolniczych.

Po dłuższej dyskusyi uchwaliła rada 
nadzorcza zaproponować Wydziałowi krajo­

wemu dr. Franciszka Stefczyka, dyrektora 
Biura patronatu dla spółek oszczędności i 
pożyczek przy Wydziale krajowym na dyre­
ktora i przewodniczącego dyrekeyi kraj. Kasy 
centralnej; likwidatora i buchaltera w Biurze 
patronatu, dr. Franciszka Dubowskiego, na 
dyrektora - referenta kraj. Kasy centralnej; 
wreszcie sekretarza i prokurzystę Banku kra­
jowego, dr. Juliana Rużyckiego, jako dyre­
ktora i zastępcę przewodniczącego dyrekeyi 
kraj. centralnej Kasy.

Na zastępców dyrektorów kraj. central­
nej Kasy zostali zaproponowani pp.: dr. Hen­
ryk Sawczyński, radca Wydziału krajowego; 
dr. Juliusz Sawczak, adjunkt Banku krajo­
wego i Leon Twarecki, sekretarz Biura patro­
natu dla spółek oszczędności i pożyczek.

W etacie funkeyonaryuszów uchwalono 
zaproponować ustanowienie posady buchal­
tera i pomocnicy.

Zaopiniowanie instrukcyi dla dyrekeyi 
kraj. Kasy centralnej odroczono do następu­
jącego posiedzenia rady nadzorczej Do koń­
ca marca 1909 obowiązywać ma na razie 
wypracowany projekt instrukcyi, a dyrekeya 
ma w tym czasie rozpatrzeć się w tym pro­
jekcie.

Projekt regulaminu dla rady nadzor­
czej przekazano do zbadania wybranej korni- 
syi rewizyjnej.

Na podstawie powyższych wniosków 
rady nadzorczej Wydział krajowy zamiano­
wał dla krajowej Kasy centralnej dra F ran­
ciszka Stefczyka dyrektorem a zarazem prze­
wodniczącym dyrekeyi, dra Juliana Rużyckie­
go dyrektorem, a zarazem zastępcą przewo­
dniczącego dyrekeyi, dra Franciszka Dubow- 
skiego, dyrektorein-referentem ; dra Henryka 
Sawezyńskiego, dra Juliusza Sawczaka i Le­
ona Twareckiego, zastępcami dyrektorów.

Dalej zamianował Wydział krajowy pro­
wizorycznym buchalterem kraj. centralnej 
Kasy Kazimierza Popławskiego, obecnie bu­
chaltera w karpackiem Towarzystwie nafto- 
wem w Maryampolu.

Zawierucha bałkańska.

W obecnem stadyum zawikłań bałkań­
skich na plan pierwszy wysuwa się ciągle 
jeszcze mowa Izwolskiego. Wczoraj już po­
święciliśmy jej obszerniejsze uwagi; dzisiaj 
z kolei podajemy d a l s z e  g ł o s y  p r a s y ,  
w ich oświetleniu bowiem i polityka rossyj- 
skiego premiera w tem intenzywniejszem wy­
stępuje oświetleniu.

Zaczynamy od p r a s y  w i e d e ń s k i e j ,  
reprezentującej opinię strony najbardziej w 
sprawie bałkańskiej zainteresowanej. Na ogół 
biorąc, prasa wieczorna d o ś ć  p r z y c h y l ­
n i e  p r z y j m u j e  mowę Izwolskiego, stwier­
dzając jako znamienny objaw pokojowy ton 
przemówienia ministra. Fakt, iż w mowie 
tej niema ani słowa wzmianki o autonomii 
Bośnii i Hercegowiny, uważają dzienniki za

dostateczną odprawę żądań serbskich s. 
wianych w tej mierze: Izwolski odsyła je i 
drogę rokowań dyplomatycznych, nie mów 
również o rekompensatach terytoryalnyejl 
dla państw bałkańskich, pragnie jedynie tyl­
ko pewnych dla nich udogodnień.

Jedynego ustępu mowy, którego ostrze 
wymierzone jest wyraźnie przeciwko Austryi, 
dotyczącego sojuszu państw na Bałkanie — 
prasa wiedeńska nie bierze zbyt seryo, wska­
zuje bowiem, że Austrya nigdy nie myślała
0 rozszerzeniu swych terytoryów na Bałka­
nie, co też niejednokrotnie i wyraźnie za­
znaczała — podobny więc sojusz nie naru­
szy w niezem interesów austryackich.

Podnosi też prasa wieczorna n i e s z c z e- 
r o ś ć  I z w o l s k i e g o ,  objawiającą się w 
lawirowaniu między traktatem berlińskim, a 
tajnymi układami z Austrya, jak niemniej w 
stosowaniu podwójnej sprawiedliwości wzglę­
dem Bułgaryi i Austryi.

Neue Breie ■ Presse pisze o mowie 
Izwolskiego co następuje: W tutejszych ko­
łach dyplomatycznych mowa Izwolskiego 
wywarła wrażenie zadowalające. Szczególniej 
z zadowoleniem podnoszą ten ustęp z mowy 
Izwolskiego, w którym przyznał istnienie 
między Rossyą a Anstró-Węgrami układów, 
które gabinet petersburski uważa za obowią­
zujące. Dalej z zadowoleniem podnoszą o- 
świadczenie Izwolskiego, iż Rossya z prakty­
cznego punktu widzenia nie jest w możno­
ści założyć protestu przeciw aneksyi Bośnii
1 Hercegowiny. Przyznanie się do polityki 
pokojowej, oraz poważne rady udzielone 
Serbii i Czarnogórze, powitano tu bardzo 
sympatycznie, jak niemniej fakt, że Izwolski 
nie podniósł żądania autonomii Bośnii i H er­
cegowiny.

Co się zaś tyczy popierania przez Ros- 
syę związku państw bałkańskich z Turcyą, 
zapewniają tu, że Austro-Węgry przeciw ta­
kiemu związkowa nic nie mają i nie będą się 
sprzeciwiały jego utworzeniu.

Fremdenhlatt rozpoczyna omówienie mo­
wy Izwolskiego od szeregu komplementów 
co do jego retorycznych zdolności i dosko­
nałości dyplomatycznego wysłowienia się. 
Dziennik podnosi, że Izwolski wielki nacisk 
kładł na angielsko-rossyjskie porozumienie i 
pisze: Zasługa tej polityki z rossyjskiego sta­
nowiska jest tem większa, ponieważ — jak 
to wynika z oświadczenia Izwolskiego — nie­
ma w niej żadnej agresywnej tendencyi wo­
bec Niemiec i wobec sąsiedniej Austryi. Naj­
ważniejszą część mowy — pisze Fremden- 
blatt — poświęcił Izwolski słusznie kwestyi 
bałkańskiej i stosunkowi Rossyi do naszej 
Monarchii, a było to potrzebne, bo jak już 
z rossyjskiej noty okrężnej widać, ta właśnie 
sprawa jest k l u c z e m  do s y t u a c y i .  Co 
się tyczy tego ważnego punktu, to o ś w i a d ­
c z e n i e  I z w o l s k i e g o  n i e  b y ł o  w p r a ­
w d z i e  c i e p ł e  i s e r  de cz ne,  ale aby je 
należycie ocenić, rozważyć potrzeba rozmaite­
go rodzaju nacisk wywierany na rossyjskiego 
ministra spraw zagranicznych, to przez opi
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(Ciąg dalszy).

22 września. — Po kilkudniowej sło­
cie rodzice mojej żony odjechali do Grenoble 
a z niemi całe towarzystwo. Zabiorę się w 
spokoju do pracy. Ale Elżbieta już się nudzi. 
Nie mogę jej oskarżać ani o zalotność, ani o 
nierozsądne zachwyty nad modą lub przesadne 
ubieganie się za przyjemnościami. Potrzebuje 
tylko rnieć nieustannie rozrywkę, a to poszu­
kiwanie rozrywek w nic nie znaczących rze­
czach nieznośnein jest dla mnie. Daremnie 
staram się zainteresować ją  lekturą, muzyką, 
zmianą barw i świateł uwydatniających się 
w jesieni, a nawet swoją pracą. Słucha 
uprzejmie, a myśli o c.zem innein. Nie brak 
jej inteligencyi, ale wstręt ma nią się posłu­
giwać. Trzeba jej granic, które ręką może 
dotknąć. A skoro chcę je usunąć, natych­
miast wznosi nowe.

12 października. — Moja matka zapra­
gnęła odjechać do miasta, pomimo próśb mo­
ich. Nie mówiąc o tem nigdy, odgadła, że szczę­
ście moje się złamało. Ten nagły odjazd 
przekonał mnie o tem. Wieczorami, chętniej 
z nią rozmawiałem niż z Elżbietą. Po cało­
dziennej pracy, owe rozmowy wypoczynkiem 
dla mnie były i rodzajem odświeżenia. Wiek 
nie wpłynął u niej na zmniejszenie zaintere­
sowania żywotnemi kwestyami. A na wszystko 
zapatruje się z wyższego punktu widzenia. 
Ona tymczasem siedzi z boku, zajęta jakąś 
ręczną robótką..., Matka nie chciała miejsca

jej zabierać, nie chciała zawadzać. Biedna 
mama! Czyż nie rozumie, że pozostawiła 
mnie w osamotnieniu.

25 października. — Chodziłem aż do 
ciemnej nocy po zboczach Chamrousse. Gdy 
przechodziłem przez lasy, poruszałem stopa­
mi gruby już pokład suchych liści. Lubię tę 
ostrą skargę pod mojemi stopami. A zanim 
wróciłem do domu, dałem się owładnąć mro­
kiem unoszącym się z doliny. To osamotnie­
nie w ciemnościach łączyło sis z innem osa­
motnieniem.

Przez przeciąg dni kilku jesień prze­
kształciła tę okolicę. Na dwu przeciwle­
głych zboczach widać całą gammę barw od 
brudno zielonej do ciemno purpurowej. Wspa­
niały bukiet, mieszczący w sobie całą me­
lancholię kwiatów zdobiących groby w dzień 
Zaduszny. Byłem w lesie, gdy słońce zaszło 
i długo widziałem zachód czerwony z pomię­
dzy pni drzew. Bo lasy bezlistne dają wi­
dzieć dalsze horyzonty, tak samo jak my 
także z wiekiem, dalej patrzymy w siebie 
samych.

Z tego miejsca przyglądałem się wielu 
innym jeszcze wspaniałościom jesieni, nie 
rozczulając się, że są skazane na zagładę. 
Przeciwnie, doznawałem rodzaju okrutnej 
przyjemności, depcząc po tych stosach opa­
dłych liści przeznaczonych na zgnicie. By­
łem młodszy, a młodość zakrywała przede- 
mną śmierć, a może i miłość.

Odczułem te groźby końca, jak gdyby 
one były raną. Byłem nienasycony, pełen 
żądzy. Zdawało mi się, że niepokój będzie 
można wyczytać na mojej twarzy, gdy w ró­
cę do domu. Ale osoby, które żyją obok nas, 
nie spostrzegają nigdy owych wewnętrznych 
dramatów, które przechodzimy. Jakżeby ona 
domyśleć się mogła?

Wczoraj wieczorem opowiadałem starą 
historyę Pygmaliona Maryi Ludwice, która 
wymaga nieustannie opowiadań i zmusza 
mnie do poszukiwań wśród legend i mitolo­
gii ; w miarę jak mówiłem, sam się przej­
mowałem swojemi słowami. Ja  także żąda­
łem od miłości ożywienia Galatei, lecz Ga-

latea pozostała nieczuła, jak bogini z kamie­
nia. Czyż nie dałem za wygranę i czy ona 
nie jest ozdobą mego domu? Czy nie zrezy­
gnowałem się szukać gdzieindziej wzruszeń 
życiowych, które są potrzebą dusz silnych 
i których użycza nam przyroda, sztuka, myśl 
i cały prąd płynącej już rzeki ludzkiej ? Na­
miętność znaczy żyć w gwałtowny sposób, 
a ta potęga nietylko od miłości zależy.

A miłość, we wspólnem życiu nie mo­
że trwać długo. Albo trzeba by ją uprawiać 
jak ogród, zamiast rzucić ją w zwykły tryb 
życia, z którego dzień każdy unosi z sobą 
jakąś cząstkę.

Skoro wróciłem, zdziwiona tem opóźnie­
niem, zapytała mnie śmiejąc się:

— Czy widzisz po nocy, jak koty?
Śmiech jej był świeży, ładny, jak śmiech

młodej dziewczyny. W gruncie, była zanie­
pokojona, widziałem to dobrze. Troszczy się 
o moje materyalne bezpieczeństwo więcej 
nawet, niż tego potrzeba. Czemuż nie troszczy 
się więcej o nasze obopólne porozumienie, 
które, nie przypuszcza, że się zerwało, tak 
bardzo jest zaślepiona!

Wieczorem, gdy rozmowa się urywała, 
co często się zdarza od wyjazdu inojej matki, 
zadała ini to pytanie:

— Kiedy jedziemy do Paryża?
— Skoro zechcesz — odrzekłem.
Zazwyczaj, staram się przeciągnąć jak

można najdłużej chwilę powrotu z miejsca, 
którego spokój i cisza korzystnie wpływa na 
moją pracę. Ale w Paryżu, pośród tego ru­
chu, który daje złudzenie czynu, tego ruchu, 
który nas rozrywa i odwraca uwagę od nas 
samych, rozdwojenie naszych dwu egzysten- 
cyj nie da się tak odczuć i nie widzi się 
postępów jesieni...

27 października. — Tak, to osamotnie­
nie nie może trwać dłużej. Żaden związek 
myśli nie istnieje pomiędzy nami. Moje przy­
wiązanie nie chciało się dać przekonać o 
tem. Nasze rozmowy o niezem stają się nie 
do zniesienia. Daremnie staram się je unieść 
nad poziom. Za każdym razem Elżbieta ścią­
ga je na ziemię. Słucha tego, co mówię, z

roztargnieniem, zaledwie mi odpowiada, al­
bo zaczyna mówić o czem innem, o czemś 
banalnem, osobistem. Głos jej nawet, nadto 
ostry, nie nadaje się do rozmowy o głębo­
kich kwestyach życiowych.

Próbuję jej czytać, przerywa mi jakie- 
miś drobnostkami. To któreś z dzieci zawo­
łało, to jakiś odgłos dał się słyszeć ze 
dworu i trzeba się przekonać co znaczy. A je­
żeli się rozgniewam, ona się dziwi i na mnie 
spada cała wina.

Skoro znajdę w historyi, lub nawet w 
dziennikach — w naszej epoce tak pełnej 
życia zdarza się to czasami — jakiś rys wy­
bitny szlachetności lub męztwa, który mnie 
zachwyca, pragnąłbym koniecznie podzielić 
się z nią moim zachwytem. Ona jest jakby 
z marmuru na te rzeczy, które jej z blizka 
nie obchodzą.

Nie zwraca uwagi na upływ' czasu, jak 
gdybyśmy wiecznie żyć mieli, młodości, jak 
gdyby ona nie miała żadnej wartości, naszej 
miłości, jak gdybyśmy nie potrzebowali dbać 
o nią. A uroda jej bez wyrazu irytuje mnie, 
jak przypomnienie mojej niewoli. Czasami, 
pod wpływem chorobliwej żądzy zniszczenia 
śledzę, czyham, życzę sobie jednej z owych 
nierozsądnych, lub głupich uwag, za pomocą 
których tyle kobiet nicość swoją przejawia, 
upoważniając nas, mężczyzn, abyśmy niemi 
pogardzali. Ale jej nawet nie brakuje in teli­
gencyi. Pozostawia umysł swój ugorem, jak 
piękną majętność ziemską, porzuconą przez 
właściciela. Ojciec jej nadto światowy, matka 
nadto nim zajęta i jak bardzo nadaremnie! 
nie przyzwyczaili jej dość wcześnie do wy­
ciągania korzyści z życia. Gdy ją poznałem, 
już była nawykła do tego. Ta "apatya za­
mraża jej serce i mózg, jak mróz ścina wodę 
w strumieniu. I nie czuję się już na siłach 
do rozbijania tych lodów. Może trzebaby bar­
dzo potężnego ciosu przeznaczenia, aby one 
pękły !

(Ciąg dalszy nastąpi).



nię publiczną terroryzowaną przez panslawi- 
stów, to przez lekkomyślnie do działania 
prącą prasę angielską. Jeżeli się tę miarę 
przykłada do mowy Izwolskiego, to uznać 
potrzeba lojalnie, że właśnie w traktowaniu 
spornych spraw mowa nie jest bez zasługi.

Izwolski zoalazł dość odwagi, aby ros- 
syjskiej publiczności i tym bałkańskim pań­
stwom, których nerwowe zachowanie się na­
pawa europejskich dyplomatów troską, po­
wiedzieć prawdę, i to w czasie, kiedy — jak 
sam Izwolski przyznał — całe legendy utwo 
rzono około rzeczywistej prawdy. Co do 
wzmianki o konieczności związku państw 
bałkańskich, to stwierdza Fremdenblatt, że 
Austro-Węgry mogą się na to zgodzić i nie
✓Aaa.-a ^ ni n m n n r n t  A ł  /-w Ito  A rtrrIT YVx TT ó 1 + r>
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Lotów, 29 grudnia.
— K alendars.
ś r o d a  (BO grudnia):
Dawida Króla. — Ludomiła. — Sewa- 

styana.
Wschód słońca o godzinie 7\22 rano, za 

chód słońca o godzinie 3 32 po Dołudniu.

— Na ło teryo  gospodarską, urządzo-
„ — — o-t —c —-  -- -o ,, , uą dnia 20 grudnia b. r. na cele dobroczynne,
chce na razie nawet dociekae, czy mysi ta mianowicie ua dochj5d ^Domu p ra „ złJfl. J
powstała z potrzeby chwili, czy tez jest za- darv nn . T(,7pf TTlpri,0pVi 1n w,„ V  cuA:
powiedzią daleko sięgających planów

W s z y s t k i e  
s k i e  wyrażają się

lary pp .: Józef Uleniecki 10 kor., dr. Stani 
sław Bieliński 10 kor., starosta w Białej Ma­

d z i en  n i  k i a n g i e l -  cięj Biosiadecki 10 k., starosta w Czortkowie 
o mowie Izwolskiego z Stanisław Bodnar 10 k., Hanuszczak w Pere- 

wszelkiemi pochwałami. Daily Telegraph pi- chińsku 10 k., radca Dworu w Stanisławowie 
sze, że Rossya wyjaśniła teraz, iż akt anek- Juliusz Prokopczyc 20 kor., proboszcz łać. w 
syi i konsekwencye tego aktu muszą być Wełdzirzu ks. Teofil Gdowski 10 k„ kierownik 
przedmiotem obrad konferencji bałkańskiej, starostwa w Starym Samborze Adolf Piasecki 
Traktat berliński musi być zmodyfikowany 10 k., Filia wiedeńskiego Banku związkowego 
tak, aby zostały uwzględnione interesy wszyst- we Lwowie 50 k., Jan lir. Szeptycki z Przył- 
kich mocarstw. ki® 50 k., kierownik starostwa w Bohorodcza

Morning Post podnosi, że mowa Izwol- “^ B o le s ła w  Nieświatowski 10 k radca Ha­
skiego naprawiła zły humor, panujący w ^  ^
Wiedniu. Izwolski powiedział otwarcie, że f i .  dyri* tor gimnazyum w Nowym Sączu 
Rossya jest wobec aneksyi bezsilna i to jest StanMaw Rzepiński. 1C> k starostwo w Lima-
najpoważniejszym ustępem jego mowy i pod- fi 7 awad t a'°? wa w Husiaty-

położenia europejskiego. Ale, powiada S
Morning Post, są tacy, którzy ten ustęp ro

• • l . 1 1 I - . 1_----  1--- U ---- ------------------------------------ |  *• ~ “ • 5 WUU.AU13UH

grona znajomych

^  m  i  Kp i : Ł i kianA£
tej rany S1§ P°zt)yc- czyński 10 k., Władysław Skałkowski w Źy

Do Yossische Zeitung d o n o s z ą  z L o n -  daczowie 10 k., starosta w Zbarażu Dniestrzań 
d y n u :  Wrażenie mowy Izwolskiego w tu- ski lo  k., starosta w Dolinie Zenon Głażew- 
tejszych kołach dyplomatycznych jest wiel- ski po k<) Gnoińska w Cieszanowie 20 kor., 
kie. Podnoszą głównie sprzeczność między Zdzisław Skrzyński w Bachórzu 20 k., Feliks 
tą mową a zeszłotygodniową notą okrężną Sozański w Kornalowicach 20 k., Saul Hutt- 
skierowaną przeciwko Austryi. Dzienniki nie reri właściciel tartaku w Strzyłkach 20 k., 
chcą rozstrzygać, czy Izwolski wypowiedział Hilary Gadziński w Wygodzie 4 kor., radca 
się tak szczerze ze względu na to, że Ros- Rzadu i gnacy Rychlik w Jarosławiu 10 k., 
sya potrzebuje pożyczki, czy też pod groźbą, Stanisław Henryk hr. Badeni w Koropcu 40 k.’ 
że bar. Aehrenthal ogłosi noty wymienione hr. Łosiowa 3 pantarki, radca Namiestnictwa 
z Rossyą w kwestyi aneksyi. Wiktor Tustanowski w Gorlicach 10 k., Sta-

P r a s a  p a r y s k a  n a  o g ó ł  d o ś ć  Wisław Przyłuski 10 k., dr. Adam Majewski 
1 0  przyjęła oświadczenie Izw olskiego— k.i prezes Towarzystwa gospodarskiegoz i m n o  przyjęła oświadczenie Izwolskiego 

jedynie Jaurós w L ’Humanite wyczerpująco
i - i  • i i i. -i • i i •

Stanisław Brykczyński 20 k., Władysławowauauicd w u  jjlwihwrmw wj uacipujtjiAj — vv tauysiawowa
i ostro atakuje obecne o b ł u d n e  i d w u l i -  Abrahamowa 20 lalek, Leonowa hr. Pinińska 
c o w e  s t a n o w i s k o  Ro s  sy i, która teraz radca Namiestnictwa Adam Gubatta

10 kor. Zofia Bohrzyńska.
 ___  — Wiadomości kościelne. Archidye-

Francva w” podobne machinacje" nfe~da się cezya lwowska obrz. łać .: Mianowany prałatem 
wciągnąć. Izwolskiego nazywa _ L H um anite  domowym J. Sw. cum usu ponhficalmm  ks.

przyznaje sobie prawo do występowania w 
imieniu tych zasad, jakie sama podeptała.

wciągnąć. Izwolskiego n a z y w a  .............
„opłakaną i podnieconą ofiarą własnych koin- 
binacyj“.

Tenips uważa mowę Izwolskiego za u-
1—     Ann 1 Johłinn A L w* rrńl n aa ł n

...............  pontifioalium
dr. Bolesław Twardowski, proboszcz i dziekan 
w Tarnopolu, szambelan papieski. Odznaczeni 
rokietą i mantoletą: ks. dr. Jan Żukowski i 
ks. dr. Maciej Sieniatycki, profesorowie wy-1 -n-A .miarkowaną i dobrze obmyślana, sadzi je- , s: . r’, . a?ae- — ■ . -

dnakże, że nie zmieni ona nic w do- dz,iafu teologicznego Uniwersytetu lwowskiego.
tychczasowym kursie polityki. K o n f l i k t  
i s t n i e j e  i n i e  w i d a ć  b l i s k i e g o  j e g o
z a ł a g o d z e n i a .

Liberie widzi w mowie Izwolskiego

Odznaczeni Expositorio canonicali: ks. Hen­
ryk Anger, proboszcz w Maryampolu i k.s. Zy­
gmunt Szymouowicz, katecheta II. gimn. w 
Czerniowcach.

Dyecezya przemyska obrz. łac. Prezentę

Nowy ambasador turecki w Wiedniu,-i ■ li ■> >   •

—-----   :----- , . . - — ---------- °  dyecezya przemysKa oorz. fae. Prezente
tylko formułę i optymizm mczem nie uspia- na kanonię katedralną w Przemyślu, opróżnio-
wiedliwiony. na po ś. p. ks. Janie Milczanowskim, otrzymał

Petit Parisien  cieszy się z zachęty do od kapituły łać. ks. dr. Władysław Kochowski, 
związku bałkańskiego, który w oczach tego profesor przemyskiego seminaryum duchownego, 
dziennika mieć będzie c h a r a k t e r  a n t y -  — Awans noworoczny urzędników ko­
n i e m i e c k i  i a n t y a u s t r y a c k i .  lei państwowych. S t a t u t  I. (administracja,

biuro prawnicze eto.). W VII. randze do klasy 
drugiej posunięci: sekretarze kolejowi Stanisław 

iMowy amuasauur turemu w wieumu, Karpiński w Krakowie i Władysław Wójcikie 
R e s z y d  b a s z a ,  złożył wczoraj pierwszą wlcz we Lw<>wie.
wizytę P. Ministrowi bar. Aehrenthalowi. Do rangi VII. awansowali mianowani
Przy tej sposobności odbyli obaj konferencyę starszymi rewidentami, rewidenci: Jan Czar- 
w sprawach bałkańskich. niawski w dyrekcyi kolei Północnej w Wie-

IV. W. lagb la tt dowiaduje się z dobrze w ^ Y * Włodzimierz , 0? '
poinformowanych kół politycznych że nowo T ! ’ i°“ Z , 1 7 ,  7
mianowany ambasador turecki w Wiedniu dr Reliks Twai-óe- ^  rZ koleJ°w7
o t r z y m a ł  s p e c j a l n ą  m i s y ę utorowa- _ g'
nia i wzmocnienia stosunku przyjaznego mię- . rai1^  awansował mianawany
dzy obu Państwami. Sądzą nawet, że są już komisarzem koncypista kolejowy dr. Stanisław 
nakreślone wytyczne linie, na których mają Spitzer w Krakowie.
, , , ' _ __  . i ________: _ :  - - i _ _  m .  T t -  -----być zbudowane rokowania między Turcyą a 
Austro-Węgrami. W związku z tem stoi osta­
tnia akcya rządu tureckiego, dążąca do stłu­
mienia bojkotu towarów austryackich.

Korespondent Magyar Hirlapu  rozma­
wiał z a m b a s a d o r e m  a u s t r o - w ę g i e r -  
; k i m in a r g r. P  a 11 a v i c i n i m , który po-

Do rangi IX. awansowali mianowani 
koncypistami, Ironcypienci kolejowi: Jan Fran­
kiewicz i Józef Gryczuk w Stanisławowie, oraz 
Gabryel Kowalski i Stanisław Przepiliński we 
Lwowie.

S t a t u t  II. (Budowa i konserwacja). 
W randze V. posunięty do klasy drugiej star-

• x " n ° ,"  " "■ • nami a rl ^  hispcktor Maksymilian Machalski, zastępca
wiedział: Rokowania między nami a iu icy ą  gzefa Merownictwa budowy kolei we Lwowie, 
są w toku, wymagają jednak wiele czasu. w  randze y I  P  t do klag
Nasz Rząd _ jest zdania ze przez wycofanie gicj inspektorowie; i f  Haninczak we Lwo-
wojsk swoich z sandzaku Nowobazarskiego wie, Jan Barański w Żywcu i Józef Czyżewski 
dał Turcyi dostateczne zadośćuczynienie za w stanisławowie J
aneksyę. W rozmowie z wielkim wezyrem i Do f i  ̂  awansowali mianowani
ministrem spraw zagranicznych oświadczyłem in ktorami gtargi komigarze budowniotwa, lub 
że Austro-Węgry godzą się na P a z e r n e  larQi ^  We Lwo-
ceł tureckich z 11 na 15 proc. Czym to 4 wie Jan Michalski w Rozwadowie, Julian Go- 
rnihony rocznie czyli reprezentuje kapitał molidgki we Lwowje włodzimierz Wasilków-
100 milionów. Nadto przyrzekły Austro-Wę- gki D Ant ni Loegler w Jaro ławiu.
gry Turcyi poparcie w budowie kolei i in- ńO J •/ a x ----
nych sprawach ekonomicznych.

,Gazeta Lwowska" z dnia 80 grudnia 1908

W randze VII. posunięty o stopień: star­
szy komisarz budownictwa Stanisław Przybył- 
ko w Krakowie, do klasy pierwszej, oraz star­
si komisarze budownictwa: Kazimierz Niedziel­
ski w Tarnopolu, Jan Myron w Stanisławowie, 
Władysław Przystawski w Turce nad Stryjem,

Franciszek Hóschl w Podhajeach i Artur Gros- j 
sor w Krakowie

Do rangi VII. awansowali: mianowany 
starszym geometrą Tytus Wiśniowski, geometra 
w Krakowie, oraz mianowany starszym oficja­
łem Waleryan Manowarda, ofieyał we Lwowie.

Do rangi VIII. awansowali adjunkci Szy­
mon Silberstein w Krakowie, Kazimierz Bieliń­
ski we Lwowie i Karol Gewinner w Czerniow­
cach, oraz mianowani komisarzami budowni­
ctwa, adjunkci budownictwa: Mendel Esslowicz 
w Stanisławowie, Antoni Lang w Ustrzykach, 
Benjamin Rosthal w Stanisławowie, Maksymi­
lian Neumann we Lwowie, Józef Noworyta w 
Krakowie, Leon Rogawski w Żywcu, Filip 
Zilz w Rzeszowie i Oskar Zweig w Oświę­
cimiu.

Do klasy IX. awansowali: mianowany 
adjunktem asystent Edward Winter w Stani­
sławowie, mianowany adjunktem maszyn, asy­
stent maszyn Karol Greipel w Czerniowcach; 
oraz mianowani adjunktami budownictwa, asy­
stenci budownictwa: Stanisław Sadowy w Kra- 
kewie, Alfred Falter w Krakowie, Ferdynand 
Łowy w Oświęcimiu, Wiktor Friedmann w 
Krakowie, Józef Steiner w Dziedzicach, oraz 
Gustaw Jagiełło i Franciszek Swirski

(C. d. n.)
— Z kolei państwowych. W okręgu 

dyrekcyi lwowskiej przeniesieni zostali adjunkci 
budownictwa: Eliasz Graubart z sekcyi konser­
wacji w Drohobyczu do sekcyi konserwacyi w 
Turce nad Stryjem i Jarosław Wienckowski 
z sekcyi konserwacyi w Brodach do sekcyi 
konserwacyi w Drohobyczu, aspirant Maryan 
Feczko z Jarosławia do oddziału 8 w dyrekcyi 
we Lwowie, ofieyał Joachim Schaller z Komar- 
na-Buczał do Stryja jako kasyer stacyjny; 
adjunkt Ludwik Dóning z Tarnopola do dy­
rekcyi; asystenci: Jan Eckert z Sambora, Oskar 
Kellner z Podwołoczysk i Maksymilian Lorber 
do dyrekcyi we Lwowie; Stanisław Jakubow­
ski z Zagórza do Tarnopola; Władysław Ju 
ryk z Tarnopola do Zagórza; Leon Kobryn 
z Lawocznego do Mościsk; tudzież aspiranci: 
Edward Geib z Mościsk do Lawocznego, Sta­
nisław Rybicki z - Przeworska do Zadwórza; 
Tadeusz Krukierek z dyrekcyi do Przemyśla; 
Rudolf Nizner z Tarnopola do dyrekcyi i Józef 
Kamyk z Gródka Jagiellońskiego do Lwowa.

— Z Uniwersytetu. Jerzy hr. Dziedu- 
szycki otrzymał na Uniwersytecie w Wiedniu 
stopień doktora praw.

— Z Towarzystwa politechnicznego,
We środę, dnia 30 b. ni., o g. 7 wieczorem 
odbędzie się w lokalu Towarzystwa przy ulicy 
Zimorowicza 1. 9 zgromadzenie tygodniowe. Na 
porządku dziennym wykład inż. Stanisława 
Szczepanowskiego p. t . : „Pożary kopalń nafty 
i stosunki bezpieczeństwa11 z (demonstracjami).

Udział lwowskiego Uniwersytetu 
w jubileuszu Torricellego. Miasto Faenza 
obchodziło w dniach 24 — 25 października b. r. 
w sposób uroczysty trzechsetną rocznicę uro­
dzin swego najsławniejszego syna, Ewangelisty 
Torricellego, wielkiego fizyka, czyli jak sam 
się zwał' „matematyka i fizyka11.

Zjawili się nader liczni delegaci Uniwer 
sytetów zagranicznych, nadeszły liczne telegra 
my, adresy i dyplomy Towarzystw naukowych, 
Akademij i innych instytucyj poświęconych na­
ukom przyrodniczym.

Rektor Uniwersytetu lwowskiego dr. An 
toni Mars wysłał z uchwały Senatu telegram 
łaciński, a oprócz tego również z uchwały Senatu 
poruczył prof. dr. Janowi Bołoz-Antoniewiczowi, 
bawiącemu podówczas na studyach naukowych 
we Włoszech, reprezentowanie Uniwersytetu 
lwowskiego.

Prof. Jan Bołoz-Antoniewicz wygłosił na 
bankiecie, odbytym dnia 25 października b. r. 
dłuższą mowę po włosku, która, jak się dowia­
dujemy z dzienników włoskich, zrobiła nietylko 
na zgromadzonych wrażenie, lecz także i w ca­
łej poważnej prasie włoskiej. Bolońska L'Avve 
nire d'Italia, florencka L a  Nazione i inne 
podały przemówienie prof. Bołoz-Antoniewicza 
jedyne ze wszystkich przemówień — w dosło- 
wnem brzmieniu, a liczne dzienniki zaznaczają, 
iż przemówienie to wyróżniało się od innych 
polotem i ideową treścią.

— Z Kasyna urzędniczego. We czwar­
tek, 31 bm., odbędzie się o godz. 8 wieczorem 
„Wieczór Sylwestrowy11 przy orkiestrze wojsko­
wej. Strój frakowy. Lista otwarta do środy

Sokół-Macierz urządza na zakończę 
nie starego Roku wesoły „Wieczór Sylwestro 
wy“ z programem nadzwyczaj urozmaiconym. 
Zaproszenia oraz bilety wstępu nabywać można 
w kancelaryi „Sokoła-Macierzy11 codziennie mię­
dzy godz. 6 a 8 wieczorem.

— Odznaczenie Polaka zagranicą.
W paryskiej „Ecole Spćciale d’Architecture“ 
uzyskał w tym miesiącu trzy najwyższe nagrody 
honorowe słuchacz trzeciego roku, p. Ryszard 
Nałęcz Małachowski.

— W sprawie ubezpieczenia emery­
talnego funkeyonaryuszów prywatnych.
Z powodu krążących wieści, jakoby ustawo­
wych ubezpieczeń w krajowym Zakładzie za­
stępczym nie można było zawierać po 1 sty­
cznia 1909, otrzymujemy z tego Zakładu wyja­
śnienie, że ubezpieczenia ustawowe można za­
wierać w Zakładzie zastępczym bez żadnej 
przeszkody kiedykolwiek także i po 1 stycznia
1909.

— Z gimnazyum żeńskiego im. Sło­
wackiego. Na liezne zapytania dyrekcja po­
daje do wiadomości, że w myśl rozporządzenia 
Rady szkolnej krajowej także w gimnazyum 
im. Słowackiego nauka rozpocznie się dopiero 
dnia 11 stycznia.

— Towarzystwo samopomocy certy- 
fikatystów wojskowych we Lwowie odbę­
dzie zgromadzenie we środę, 30 b. m., o go­
dzinie 7 wieczorem w sali przy ul. Długosza 
1. 6, I. piętro. Na porządku dziennym ważne 
i pilne sprawy.

— Płonica wc Lwowie. W dniu 27 
b. m. przybyło ośmiu nowych ohoryeh, wyzdro­
wiało troje, nie umarł nikt.

— Ospa. W ubiegłym tygodniu stwier­
dzono w Popowcach, w pow. brodzkim, ospę, 
zawleczoną z Rossyi.

— Nowy urząd pocztowy Z dniem 1 
stycznia 1909 wchodzi w życie w Krakowie 
nowy urząd pocztowy nadawczy eraryalny przy 
ul. Brackiej (gmach Banku hipotecznego) z na­
zwą urzędową „Kraków 3“. Dotychszasowy zaś 
urząd pocztowy tej nazwy na Stradomiu otrzy­
ma nazwę urzędową „Kraków 7 “.

— Ofiary. Dla Józefy Sikosińskiej, bie­
dnej i sparaliżowanej, złożył w administracji 
Gazety Lwowskiej p. N. N. ze Lwowa 20 k,

( = )  Zaczadzenie całej rodziny. Wła­
ściciel trafiki przy ul. Karola Ludwika, N. Gross, 
zamieszkały przy ul. Teatralnej 1. 7, zaczadział 
ubiegłej nocy wraz z żoną i trojgiem małole­
tnich dzieci. Wieczorem napalono w piecu wę­
glami, zaprędko zatkano zasuwę i ułożono się 
do snu. Służąca, która spała w kuchni, prze­
budzoną została około godziny 5 rano jękiem 
służbodawców. Przerażona udała się do pokoju 
i spostrzegła całą rodzinę Grossa w stanie na 
pół nieprzytomnym. Zaalarmowani sąsiedzi we­
zwali pogotowie ratunkowe. Po dłuższych wy­
siłkach lekarza udało się wszystkieh uratować, 
ale stan ich zdrowia jest bardzo poważny. -

( = )  Uratowany od śmierci. Żołnierz 
policyjny, pełniący wczoraj wieczorem służbę na 
ul. Akademickiej, spostrzegł pod krzakami na 
plantach człowieka zupełnie skostniałego. Przy 
pomocy przechodniów wsadzono nieznajomego 
na dorożkę i odwieziono go do lokalu pogoto- . 
wia ratunkowego, gdzie przeszło godzinę rato­
wano go. Skutek był dobry. Okazało się, że 
jest to rębacz Wojciech Gwiszcz. Stwierdzono 
u niego opilstwo. Gdyby był trochę dłużej leżał 
na plantach, byłby z pewnością na śmierć za­
marzł.

=  Samobójstwo. W jednym z trzecio­
rzędnych hoteli przy ul. Furmańskiej 1. 3 po­
zbawił się ubiegłej nocy życia młody człowiek, 
liczący przeszło 20 lat. Desperat strzelał do 
sic-bie pięć razy i tylko lekko się zranił, do­
piero szósty strzał, skierowany w ucho, był 
śmiertelny. Przy denacie znaleziono papiery, 
z których wnosić należy, że był nim Emil 
Stein, pomocnik gorzelniczy z Dłużniowa w 
powiecie sokalskim. Przyczyny samobójstwa 
Stein nie podał. Zwłoki odstawił komisaryat 
do Instytutu medycyny sądowej.

A  Zgubiono: książeczkę galic. Kasy 
oszczędności nr. 89.860 na 175 kor.; złotą 
bransoletkę wartości 100 kor.

A  Czuła małżonka. Na stacyę ratun­
kową zgłosił się wczoraj pomocnik bronzowni- 
czy Józef Stawiński z silnie poparzoną twarzą.
Po opatrzeniu przez lekarza dyżurnego, podał 
Stawiński, iż „oporządziła11 go tak własna żo­
na, wylawszy mu na twarz garnek wrzącej 
wody.

A  Kronłka policyjna. Ze strychu real­
ności przy ul. Janowskiej 1. 11 skradziono p. 
Ludwikowi Oroszowi bieliznę, wartości 150 k.

Zmarli w ostatnich dniach we Lwo­
wie, ks. Józef Mokrzycki, kapelan w Zakładzie 
dla nieuleczalnych, b. proboszcz w Tadaniu ;

w Krakowie, Marya z Kulczyńskich Hoff- 
manowa, żona architekta i budowniczego, w 
28 r. życia; Wanda z Wyrobiszów Treterowa, 
żona emer. zarządcy poczt, w 58 r. życia;

w Przemyślu, Józef Olszewski, emer. dy­
rektor urzędów pomocniczych Namiestnictwa, 
w 73 r. życia;

w Wiedniu, Fryderyk Schiitz, dziennikarz 
i literat, długoletni współpracownik Neue frń e  
Presse, w 64 r. życia;

w Czerniowcach, Aleksy hr. Mustazza, brat 
ś. p. Mikołaja, b. zastępcy marszałka kraj. na 
Bukowinie, w 62 r. życia;

w Paryżu, dr. Grzegorz Kossiłowski, b. 
uczeń szkoły polskiej w Batignolles, urzędnik 
we francuskiem ministerstwie spraw wewnę­
trznych, w 29 r. życia.

— Hojny zapis. Przemysłowiec Juliusz 
Vetter w Lublinie ofiarował 80.000 rubli na 
szkołę polską handlową w Lublinie. Gdyby 
szkoła istnieć przestała, kapitał ten ma przejść 
do rozporządzenia Tow. dobroczynności na sty- 
pendya dla Lublinian, kształcących się w kie­
runku handlowym.

— Prezesem dyrekcyi teatrów war- 
szawskicli zamianowany został p. Jerzy Ma- 
łyszew.

— Zawieszenie wydawnictwa. Na za­
sadzie przepisów o ochronie nadzwyczajnej, za­
wieszone zostało wydawnictwo warszawskiego 
tygodnika pt. Tygodnik romansów i  powieści.
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»Gazeta powszechnaa, nowy dziennik 
polityczny ludowy, zaczął z dniem 24 grudnia
b. r. wychodzić w Krakowie. Jako redaktor 
odpowiedzialny podpisuje pismo p. Władysław 
Wąsowicz.

Miesięcznika Heraldycznego Nr. 7
przynosi nam dokończenie ciekawej rozprawy 
Z. L. Radzimińskiego „O tożsamości tytułów 
kniaź i książę w dawr.ej Rzeczypospolitej"; 
dalej dr. W. Semkowicza : „Gozdawa-Mozgawa- 
Godula. Przyczynek do genezy zawołań"; W. L. 
Antoniewicza: „Nagrobki kościelne w Krośnie11, 
oraz obfity dział stałych rubryk.

Bepertoar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś, wetorek, po raz czwarty, „Księżniczka 

dolarów", operetka w 3 aktach Leona Falla.
We środę, po raz pierwszy (wznowienie 

„Madame Sans-Gene", komedya w 4 aktach 
Wiktoryna Sardou, z p. Siemaszkową w roli 
tytułowej i p. Feldmanem w roli Napoleona.

We czwartek, o g. pół do 4 po południu 
pierwsze Sylwestrowe przedstawienie, po raz 
80 „Czar walca", operetka w 8 aktach Oskara 
Straussa.

We czwartek, o g. pół do 8 wieczorem, 
drugie Sylwestrowe przedstawienie, „Rok 1908", 
przegląd sceniczny w 12 odsłonach.

W piątek, o g. pół do 4 po południu, 
„Straszny dwór", opera w 4 ektach St. Mo­
niuszki, występ Tadeusza Łowczyńskiego.

W piątek, o g. pół do 8 wieczorem, po 
raz drugi „Madame Sans-GĆne", komedya w 4 
aktach Wiktoryna Sardou, z p. Siemaszkową 
w roli tytułowej i p. Feldmanem w roli Na­
poleona I.

W sobotę, wyjątkowo o godzinie 3 po 
południu przedstawienie popołudniowe dla mło­
dzieży szkolnej „Hamlet", tragedya w 5 akt. 
Szekspira; z p. Chmielińskim w roli tytu­
łowej.

W sobotę o godzinie pół dc 8 wieczorem 
po raz 20 „Madame Butteifly", opera w 3 
aktach Pucciniego; występ Janiny Korolewicz- 
Waydowej i Tad. Łowczyńskiego.

W niedzielę wyjątkowo o godzinie 3 po 
południu „Dzika kaczka", sztuka w 5 aktach
H. Ibsena.

W niedzielę o godzinie pół do 8 wieczo­
rem po raz 3 „Tannhauser", opera w 3 aktach 
R. Wagnera; występ Ireny Bohuss i gościnny 
występ Modesta Męcińskiego, art. opery król. 
w Sztokholmie.

W poniedziałek po raz pierwszy (wzno­
wienie) „ćwiartka papieru", komedya w 3 akt. 
W. Sardou.

We wtorek po raz 21 „Madame Butter- 
fly“, opera w 3 aktach Pucciniego, występ 
Janiny Korolewicz-Waydowej i Tadeusza Łow­
czyńskiego.

We środę o godzinie pół do 4 po poł. 
„Betleem polskie" przez L. Rydla.

We środę o godz, pół do 8 wieczorem, 
po raz szósty „Księżniczka dolarów", operetka 
w 3 aktach L. Falla.

We czwartek „Aida", opera w 4 aktach 
Yerdiego ; występ Janiny Korolewicz-Waydowej 
i Mod. Męcińskiego, artysty opery królewskiej 
w Sztokholmie.

W piątek po raz drugi „ćwiartka papie­
ru", komedya w 3 aktach W. Sardou.

W sobotę, wyjątkowo o godzinie 3 po 
południu, dla młodzieży szkolnej „Sen nocy le­
tniej", komedya w 5 akt. Szekspira, muzyka 
Mendelsohna.

W sobotę o godzinie pół do 8 wieczorem 
„Żydówka", opera w 5 aktach Halevyego; wy­
stęp Janiny Korolewicz-Waydowej i Mod. Mę­
cińskiego, art. op. król. w Sztokholmie.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
We środę „Tamten", sztuka w 5 aktach 

J. Maskoffa (popul.).
We czwartek „Noc listopado wa". Dziesięć 

scen dram., nap. St Wyspiański. (Geny o 25 
procent wyższe).

W piątek o godzinie 3 „Betleem pol­
skie", Jasełka, w 3 aktach, napisał L. Rydel, 
(popularne);

o godzinie 7 „Don Kiszot", widowisko 
fantastyczne w 5 aktach, nap. A. Walewski.

W sobotę „Elektra", tragedya w 1 akcie 
Hugona Hofmansthala, „Przyjaciel", dramat w 
1 akcie Marco Praga. „Miłosierna dusza", 
sztuka w 1 akcie, napisał L. Alina-Tadema, 
przekład F. Modrzejewskiej (nowość).

W niedzielę o godzinie 3 „Betleem pol­
skie" (popularne);

o godzinie 7 „Król Stanisław August", 
dziewięć obrazów na tle dziejowem z r. 1764 
do 1768, nap. Ig. Grabowski..

Trzęsienie ziemi
w e  W lo ^ e c h  p o łu d n i# w y c lt .

Seismografy tutejszego obserwatoryum 
zaznaczyły wczoraj o godzinie 5 minut 30 
rano silne trzęsienie w odległości 2.500 — 
3.000 kim.

Dzisiejsze depesze wystawiają sprawności 
tych ap&ratów chlubne świadectwo. W wy­
mienionym bowiem czasie wystąpiło w istocie 
bardzo, silne trzęsienie ziemi we Włoszech 
południowych. Hefajstos pracujący w pod­
ziemnej swej kuźni sycylijskiej dał tym ra­
zem znać o sobie w sposób niezwykle gro­
źny. Trzęsienie ziemi nie poprzestało tym 
razem na samej Sycylii, posunęło się ku 
północy i objęło część półwyspu apenińskiego 
aź po Rzym, a może i dalej jeszcze.

O ile z dotychczasowych doniesień wia­
domo, w wielu okolicach nawiedzonych klę­
ską, poczyniła ona znaczne szkody. Tu i 
owdzie domy zarysowały się tak silnie, że 
zburzyć je będzie trzeba; gdzie indziej bu­
dowle wprost padały w gruzy, grzebiąc pod 
sobą ludzi. To też nie brak ofiar w ludziach; 
liczba zabitych jest znaczna. Ludność prze­
ważnie obozuje pod gołera niebem.

Najwięcej skutkiem trzęsienia ucier­
piała, zdaje się, Messyna. Depesze twierdzą, 
że znaczna część tego pięknego grodu przed­
stawia obraz ruiny.

Rząd włoski rozwinął energiczną akcyę 
ratunkową. O powetowaniu jednakże szkód już 
wyrządzonych nie może być oczywiście mowy.

Jako szczegół charakterystyczny zapisać 
wypada, że echo trzęsienia ziemi we Wło­
szech ozwmło się aż w Ameryce, mianowicie 
w Yirginia City. Wystąpiło tam ono ińwnież 
z wielką siłą.

*

Trzęsienie ziemi należy do zjawisk na­
leżycie już zbadanych przez naukę. Trzęsienie 
może powstać albo z przyczyny ciągle doko- 
nywujących się zmian powłoki ziemskiej, 
która pręży się, układa się w fałdy, 
przyczem niekiedy pęka na znacznej stosun­
kowo przestrzeni. Takim pęknięciom towa­
rzyszy drganie powłoki ziemskiej, znane w 
nauce pod nazwą te rm icznego  trzęsienia 
ziemi.

Przyczyny trzęsienia jednak tkwić mogą 
także w katastrofach, zdarzających się pod 
powłoką. Może je wywołać n. p. eksplozya 
gazów lub pary wodnej w łonie wulkanów. 
Takie trzęsienia zwią się wulkanicznerai. By­
wają one bardzo gwałtowne, ale rozchodzą 
się niezbyt daleko od centrum, t. j. od wul­
kanu, w którym wzięły początek.

Również lokalny charakter mają trzę­
sienia ziemi, wywołane zapadaniem się skał 
i mas kamiennych w podziemnych próżnych 
przestrzeniach, skutkiem rozdrabiającego dzia­
łania wody.

Oczywiście możliwe są kombinacje roz­
maitych rodzajów trzęsienia. Może n. p. trzę­
sienie wulkaniczne stać się powodem trzę­
sienia tektonicznego i nie jest rzeczą nie­
prawdopodobną, że właśnie w tym wypadku 
mamy z takiem skombinowanem zjawiskiem 
do czynienia,

(Telegramy).
R z y m ,  Trzęsienie ziemi, które tu wczo­

raj rano zauważono, odczuto nierównie silniej 
w wielu miastach Sycylii. W Caltanissetta 
wiele domów zarysowało się, mieszkańcy 
opuścili domy i obozują na ulicach lub ucie­
kają do katedry. Przerażenie wśród ludności 
jest wielkie.

W Mineo silne trzęsienie ziemi wywo­
łało popłoch. Wiele domów popękało. Apa­
raty w obserwatoryum zapisują coraz to nowe 
wstrząśnienia ziemi.

W Katanii trzęsienie ziemi trwało 20 
sekund. Ludność obozuje pod gołem niebem. 
Zauważono także podmorskie trzęsienie zie­
mi, które wyrządziło w porcie znaczne szko­
dy. Pewien chłopiec znalazł śmierć na brze­
gu. Mówią o silnem trzęsieniu ziemi w Lin- 
guaglossa i Soyeria.

W Noto trzęsienie ziemi trwało 30 se­
kund. Ludność jest ogromnie przerażona. 
F Ikanaście domów i kościoły zarysowały się, 
Więźniowie usiłowali uciekać z więzienia i 
tylko z trudem przywrócono porządek. Lu­
dność obozuje na ulicach.

K a t a n i a. Wskutek trzęsienia podmor­
skiego kilkanaście bark zatonęło. Pewien au- 
stryacki parowiec i dwa żaglowce omal się 
nie rozbiły. Towary w dokach doznały zna­
cznych uszkodzeń.

C a t a n z a r o .  Trzęsienie ziemi odczuto 
na całym obszarze, podobnie, jak w roku 
1905. Z prowincji Reggio nadchodzą alar­
mujące doniesienia.

W Bagnara miało zginąć wiele osób. 
Między Reggio a Catanzaro przerwane zo­
stały wszelkie połączenia.

Z Palermo i Messyny nadchodzą ró­
wnież groźne wieści. Miała się tam zawalić 
wielka liczba domów, ma być wiele zabi­
tych i rannych. Pięć parowców odeszło z Ka­
tanii do Messyny na pomoc.

C a t a n z a r o .  Według nadeszłych dotąd 
wiadomości, trzęsienie ziemi wyrządziło szkody 
w gminach: Borgia, S. Yito, Tropea, Nico- 
tera, 01ivadi, Cetraro, oraz w dwu innych. 
Strat w ludziach niema.

W miejscowości Stefanaconi zginęły 
3 osoby, a 15 odniosło rany.

W S. Onofrio kilka osób jest rannych.
M o n t e 1 e o n e. W Stefanaconi wydo­

byto z pod gruzów trzy trupy i 60 rannych. 
Kilka domów zawaliło się, a bardzo wieie 
zarysowało. Wojsko opróżnia domy, gdzie 
okazuje się to potrzebne, lub też przedsię­
bierze konieczne naprawki.

W San Onofno 13 osób zranionych, 
ludność obozuje pod gołem niebem. W Mi- 
leto i Majerato liczba rannych jest wprawdzie 
mała, ale szkody w doinaeh są ogromno. 
Wojsko prowadzi akcyę ratunkową. W San 
Gregorio zmarły 2 osoby, domy są silnie 
uszkodzone.

P a l e r m o .  Tutaj trzęsienie ziemi trwało 
32 sekund. Z całej Sycylii nadchodzą wiado­
mości o trzęsieniu ziemi. Telegraficzne i te­
lefoniczne połączenia z Messyną przerwane. 
Także połączenia z kontynentem są przerwa­
ne a funkoyonuje jedynie połączenie z Nea­
polem. Pociąg osobowy, który odszedł do 
Messyny musiał wrócić z drogi z powodu 
przerwy w służbie telefonów. Dwa inne po­
ciągi, które wyjechały do Caltanissetta i Gir- 
genti, musiały również wrócić z drogi z po­
wodu usunięcia się nasypu.

Tunel koło Burnetta, na linii Messyna- 
Palenno, jest zablokowany. Dworzec w Ro- 
metta zawalił się. Pociągi wysłano tam z po­
mocą, mogą tylko powoli posuwać się na­
przód.

P a l  m i. Skutkiem trzęsienia ziemi ru­
nęło wiele domów. Inne popękały. Miało 
zginąć wiele osób.

Rz y m.  Rząd zarządził, aby okręty wo­
jenne i oddziały saperów stały w pogotowiu 
na wypadek powołania do Kalabryi.

Ministerstwo spraw wewnętrznych o- 
trzymało potwierdzenie pogłosek, że w Mes- 
synie trzęsienie ziemi wyrządziło wielkie 
szkody. Wysłano do Messyny wielką liczbę 
wojska na pomoc.

Giornale d 'Ita lia  donosi, że minister 
marynarki otrzymał telegram z doniesieniem, 
iż część miasta Messyny jest zniszczona. Kil­
kaset domów zawaliło się, wielka liczba lu­
dzi utraciła życie.

Ministerstwo marynarki rozporządziło, 
ażebv wszystkie okręty z Neapolu odpłynęły 
do Messyny na ratunek.

Szczególnie długo trwało trzęsienie zie­
mi w Palmi, gdzie też szkody są bardzo 
wielkie.
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0 Cypryanie Norwidzie.
P róba c h a ra k te rys tyk i. P rz y c z y n k i do ob ra zu  życ ia  i prac 

poety, na p od staw ie ź ró d e ł rękopiśm iennych.

(Ciąg dalszy).
Następstwem tego rozgoryczenia i żalu 

do własnego społeczeństwa była pewna zmia­
na nie tylko w usposobieniu, ale i planach 
artystycznych Norwida. Jeszcze w listopadzie 
1850 r. nie chciał dać prac swoich na wy­
stawę paryską i jak to już powyżej zazna­
czyliśmy, pisał do Zaleskiego: „Swojej tyl­
ko publiczności zasługuje się, obcą się zwy­
cięża11. Gdy jednak ta „swoja publiczność" 
zasług uznać nie chciała, postanowił Norwid 
obcą zwyciężyć. Uczuł się snadź teraz na si­
łach i postanowił przemówić do obcych. Już 
w liście z 10 maja 1851 r .3) spowiada się. 
z tego zamiaru przed Bohdanem.

„Będę potrzebował — pisze — tłóma- 
eza francuskiego; podobało sio albowiem 
Panu Bogu dać mi myśl wielką, ale której 
ekspozycya zwłoki nie cierpi.

„Polska może nic nie przyniesie do 
kryształowego Pałacu Angielskiej Wystawy, 
postarajinyż się tedy o to, aby przyniosła 
kilka kartek druku i zamknęła on pałac kry­
ształowy pieczęcią Kopornikowej generacji. 
Zaprawdę najstraszniejszy grzech polski, 
grzech względem Kopernika, tej ostatniej 
wielkiej myśli na planecie, o której ojczy- 
stości jeszcze w 300 lat jest wątpliwość, 
czyli do nas, albo do wrogów naszych nale­
ży. Grzech ten społeczeństwa na szabli opar­
tego i w tein oparciu się zaspanego^ kamien­
nie, grzech ten przeciic J)uc!unvi Świętemu, 
a więc i tu karany, odjął Polsce całą taje­
mnicę bytu narodów, to jest silę namaszcze­
nia  i oddał ją obcym i uczynił z Polski lo­
kaja opinii.... Grzech ten, mówię, nauczyćby 
nas już powinien, że nie dość prawdy się 
dorobić, trzeba ją  jeszcze obrobić i obronić 
i piersiami zastawiać i pieczęć swą położyć 
jej na piersiach. Bo jak się o to nie dba, 
to potem, członek narodu nie dba o wioskę 
swą i Żyd ją  bierze, a chłop nie dba o czas 
swój, życie, pracę, grzbiet i kości i jest z te­
go niewola. Tę poczytywać można do czasu,

l) Mss.

że jest zaparciem się siebie, pogardą dla 
siebie, jak to np. naucza Im itation de Jesus 
Christ, która, mimo świętości ducha, jest 
jeszcze tylko imitowaniem  Chrystusa, ale 
nie wyznawaniem  Chrystusu, można, mówię, 
się głaskać po opieszałości swojej, aż histo- 
rya, czekać nie umiejąc, pogardzi tern wszyst- 
kiein, kopnie nogą i pójdzie dalej....

„Niema więc co, — trzeba mi będzie 
wyłożyć rzecz na papier polszczyzną francu­
ską tak, aby tłómaez to dosłownie przeło­
żył, poprawić potem duch wyrazów, z Gi- 
rardinem 2) się poznać, bo to trąba miedzia­
na i jeden jeszcze człowiek, co nie boi się 
myśleć dzisiaj.

„Rzecz w wyrazach swych krótka jest, 
ale da Przedwieczny, że obróci wszechsztu- 
ką tak, jak już czas, aby nowa sztuka po­
wstawszy, się obróciła.

„Naturalnie, — wszystko co naprzód, 
to walki pewnej potrzebuje, wszakże mori- 
turi te salut ant Veritas“.

Co to była za „myśl wielka", którą 
Norwid zapragnął przedstawić Europie, w na­
dziei zapewnienia zwycięstwa „sztuce no­
wej?" Przypuszczać można, że miał to być 
zwięzły wykład teoryi piękna i sztuki, wy­
rażonej w Promethidionie. oraz zasad, na 
których podstawie winny były być oparte 
Wystawy Sztuk Pięknych. Już w ,,Epilogu" 
Promethidiona (ustęp XVIII.) zwracał uwa­
gę Norwid, że „podział Ekspozycyj publi­
cznych na Ekspozycye czyli wystmcy sztuk 
pięknych i rzemiosł albo przemysłu jest naj­
doskonalszym dowodem, o ile sztuka swej 
powinności nie wypełnia". Zdaniem Norwi­
da, wystawa powinna być tak urządzona, 
„ażeby od statuy pięknej do urny gróboioej, 
do talerza, do szklanki pięknej, do kosza 
uplecionego pięknie, cała cyrkulacja idei 
piękna  w czasie danym uwidornioną była. 
Żeby od gobelinu, przedstawiającego Rafae- 
lowski pędzel jedwabną tkaniną, do najprost­
szego płócienka cała garna idei piękna, roz­
lewająca się w pracy, uwidornioną była: 
wtedy wystawy będą użytecznie i sprawie­
dliwie na uszanowanie i ocenienie pracy 
wpływać. Dziś — woła artysta — jestto roz­
dział duszy z ciałem, czyli śmierć!"

W marcu 1852 r. miała się odbyć Wy­
stawa w Paryżu. Otóż Norwid, wbrew temu 
co pisał w r. 1850 postanowił wziąć teraz 
w niej udział, a ową myśl co do celu. za­
dań i sposobu urządzania ekspozycyj wyło­
żyć na piśmie ministrowi robót publicznych. 
Wynika to z obszernsgo listu poety do Boh­
dana Zaleskiego,3) z listu często już powy­
żej w ustępach cytowanego, a chociaż bez 
daty, pochodzącego niewątpliwie z późnej je­
sieni 1851 r. Że on z tej pory roku pocho­
dzi, świadczą słowa w ostatnim ustępie: 
„Bazgrzę oto, jakbym gadał, bo czas "mój, 
przy  tych krótkich promieniach słońca skąpo 
rozliczony. Nie mógł być zaś pisany w "in­
nym roku, tylko 1851, bo jest w nim mowa 
o wystawie, mającej się odbyć w przyszłym 
marcu 1852.

Otóż w tym liście czytamy:
„Doniesiono ini z Akademii, że Ekspo- 

zyeya w Marcu. Stąd zamknąwszy i uzupeł­
niwszy zewnętrzne interessa, zamknąłem się 
na czas, aby jeśli czas pozwoli na tę Eks­
pozycję, choć krok zrobić.

„W następstwie rzeczy (ale zachowaj 
to sobie) wygotowywam po francusku do 
Ministra des Travau.v Publics. TLes lois cle 
VExposition Uniucrsettc1, myśl, o której kie­
dyś ci wspomniałem ; 4) żeby mi Bóg dał do­
piąć to, uczyniłbym coś dla Narodu i ludz­
kości".

Wziął się też raźno do pracy. W tym­
że liście pisze: „Nie prędko znów powiem 
parę słów, bo postaciować muszo, a więc 
milczę; — miałem chwile na kawie po obie- 
dzie i nabazgrałem to".

Była jednak chwila w tym roku „pro- 
metliidionowym" 1851, w której Norwid 
miał jeszcze nieco nadziei, że i wśród ro­
daków znajdzie uznanie, że myśli jego przyj­
mą się wśród nich i wydadzą plon. Nadzieja 
była krótkotrwała, a odblask jej mamy w li­
ście do Bohdana, pisanym w czasie pomię­
dzy dwoma przytoczonymi powyżej (z 10 
maja i z jesioni 1851 r.), to jest z 1 sier­
pnia t. r .r>)

„Wskutek Promethidiona — czytamy 
tam — mam polecenie dać plany na chału­
py i karczmy i domy dla leśników do Kra­
kowskiego.6) Piękne i trudne zadanie. — 
przyznam ci się, że nadspodziewane. Zwła­
szcza, iż doskonale zrozumiano, bo nio chcą 
żadnych domków angielskich, ani włoskich, 
tylko życzą sobie, ażebym ze zwykłej chału­
py polskiej i karczmy żydowskiej wyprowa­
dził coś idealnego. Tein zajęty teraz jestem".

-) Einil dc Girardin, słynny publicysta, 
założyciel i kierownik głośnego podówczas dzien­
nika politycznego „La Pressw".

») Mss.
4) Patrz powyżej list z 10 maja 1851.
5) Mss.
6) Przypominamy ustęp z Promethidiona: 

„....że ciosowy w_ Krakowskiem kamień zapo­
mniał rozmowy, Ze wszystkie chaty chłopskie 
krzywe" i t. d.
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Czy Norwid plany owe wygotował? 

Kto był ten, który, zrozumiawszy myśl jego, 
„idee architektury narodowej", pokusił się o 
jej urzeczywistnienie w Krakowskiem? Co się 
stało z owymi planami, nigdy chyba nie wy­
konanymi ? — nie znajdujemy już później 
śladu. Dość, że była jedna chwila „nadspo­
dziewana11 w szarem życiu artysty-poety. Pod­
ówczas Bohdan Zaleski, wiedząc o melan- 
eholijnem jego usposobieniu, chciał konie­
cznie ściągnąć go pod swój gościnny dach 
w Fontainebleau, gdzie często też bawił i 
wtedy miał przybyć Mickiewicz. Ale Nor­
wid, pomimo danej wprzód obietnicy, od­
mówił. W  tymże liście pisał:

„Drogi, szanowny, nie mogę jeszcze u 
Was być; były dobre chęci, były to dobre 
chęci, ale przepowiedziałeś mi raz w jednym 
z liścików Twoich, że robie sobie Miko Ixio- 
■nowe.1) Zaprawdę też tak jest. Znienawi­
dziło mię już wielu ze świata tego, — wielu 
z dawnych przyjaciół i życzliwych, co w re­
zultacie czyni, że i różne potrzebne stosunki 
pozaplątywały mi się krwawo. A ramienia 
jednego przy mnie niema. Owóż nie uskar­
żając się (boć przecie jest jeszcze inne ra­
mię Boże), ale tłumacząc dlaczego tak mało 
wiernym być mogę, jak na teraz, obietni­
com moim, piszę to. Jak ułatwię się nieco 
w niemej walce" tej, w przyłbicy zamknię­
tej — to przyjadę.... Pono Pan Adam w Fon­
tainebleau, jeżeli będziesz de omnibus rebus 
mówił, to i od nędzoty mojej rzewnie racz 
go pozdrowić11.

Jestto jedyna niemal wzmianka o Mi­
ckiewiczu, jak to jeszcze później zobaczymy, 
pozbawiona ironii, bez wszelkiego przydatku
0 „wielkości11, a na tę „rzewnośej pozdro­
wienia wpłynęła, mniemam, nadzieja, która 
wówczas zaświtała Norwidowi, wskutek pro- 
pozycyi planów na idealne chałupy polskie
1 karczmy w7 Krakowskiem.

Był jednak ciągle przygnębiony i smu­
tny. Nie dopisywało mu zdrowie; ból w ra­
mieniu, na który już przedtem się uskarżał, 
rodził snadź obawę kalectwa, bo w tymże 
liście, w ślad za obietnicą przyjazdu później­
szego do Fontainebleau, p isze:

„A zdrowia tylko jeżeli starczy, bo 
coś nienawiści i kalectwa razem na mnie 
przychodzą11.

„We wszystkich bolesnych tych po- 
gmatwaniach, — dodaje — obrazach, niena- 
wiściach, tuszę sobie, że mi zaszkodzić bar­
dzo trudno, bo każdy z tych panów na ezemś 
się opiera, ja na niezem!! Tak na niczem, 
że aż śmiech doprawdy11.

Z ówczesnych prac artystycznych Nor­
wida jedna już w sierpniu była skończona. 
To „Obrona Częstochowy11, którą sam Nor­
wid w Autobiografii swojej8) tak określa: 
„illustraeya ryta na drzewie, z zachowanym 
kościołem i legendą strzałów szwedzkich, we­
dług najstarszych źródeł11.

Do tego drzeworytu odnosi się nie­
wątpliwie krótki liścik Norwida do Bohdana 
Zaleskiego z 8 stycznia 1851,°) który brzmi: 

„Z ubóstwa wyrażenia racz poznać źró­
dło — dlatego nawet nie poprawiam.

„A jak przyjedzie do Ciebie jaki bo­
gaty Pan, to powiedz, że jest sztycharz pol­
ski, Lewicki, i żc to by fraszkę kosztowało, 
a księża polscy mieliby obrazki polskie, a 
każdy chłop legendę tę rozumie i dla tego 
o niej te parę słów11.

Do tegoż samego „sztyeharza polskie­
go11, a może i do tego samego drzeworytu, 
prawdopodobniej jednak do „Profilu Zbawi­
ciela11, o którym jest wzmianka w „Auto­
biografii11 1f>) („że jest na przezroczystym pa­
pierze do sztychu przygotowany z łacińską 
legendą (niopublikewany) własność ks. M. 
Czartoryskiej11) odnosi się list Norwida, pi­
sany do lir. Zamoyskiego, nieinający daty, 
lecz pochodzący niewątpliwie z tego czasu. 
List ten brzm i:

„Szanowny i Wielmożny Panie. 
„Nieskończenie żałuję, że nie mogę 

wyręczyć J-e i W-o Pana w umówieniu się 
z P. Lewickim, który (jak zasięgnąłem wia­
domości) nie byłby przyszedł do mnie dla 
widzenia przedmiotu, o który umawiać się 
z nim miałem. Sam zaś, jakkolwiek na te­
raz bardzo skąpy jestem w rozporządzaniu 
mojerni godzinami, gotów byłbym służyć P. 
Lewickiemu ilekroćby zażądał, tylko że już 
rysunek W-inu Panu odesłałem, a tem wię­
cej, iż z utworem własnym nie składno mi 
sztychującemu się narzucać.

„Trwam w przekonaniu, iż przy nie­
których zmianach, jakie zwykłe z rysunku, 
a nie z obrazu sztychując, przyjęto jest ro­
bić, — tudzież przy tem, co tylko rylec wy­
dać może, kompozyeia nie byłaby najoboję- 
tniej mierną.

„Zarys pierwszy odesłać nie omieszkam

7) Ogniste koło skrzydlate, obracające się 
z sz)7bkością wichru bez odpoczynku, w7 które, 
wedle legendy, za karo, z rozkazu bogów, wple­
ciony był Ixion, król Lapithów.

8) T. Kopera, str. 3.
°) Mss.
10) T. Kopera, str. 4.

przy przedmiocie do X-nej Alexandrowej 
Czartoryskiej należącym.

„Łączę wyraz.... (nieczytelne) jestem 
G. N o r w i d n ) 

(Ciąg dalszy nastąpi).
Adam  Kreehowieeki.

OSTATNIA POCZTA.
=  Z Pragi donoszą, że d. 6 stycznia 

odbędzie się posiedzenie K o m i t e t u  w y ­
k o n a w c z e g o  m ł o d o  c z e s k i  ego.  Ma ono 
na celu poczynić kroki do przeprowadzenia 
zgody między grupą Kramarza a grupą rady­
kalną, prowadzoną przez byłego m inistra 
Forzta.

=  Deputowany francuski Bietry, pre­
zydent „ Ż ó ł t e g o  s y n d y k a t u 11 robotni­
ków, oświadczył wobec kilku sprawozdawców, 
że położone przez sędziego śledczego pieczę­
cie na jego drzwiach zerwał, ażeby zaprote­
stować przeciw naruszeniu praw obywatel­
skich przez sędziego. Ponieważ Izba deputo­
wanych jest obecnie odroczona, dep. Bietry 
nie J e s t  nietykalny i mógłby być przez sąd 
policyjny na podstawie ustawy karnej ska­
zany na więzienie od 3 miesięcy do 2 lat. 
Rzeczywiście też wytoczono Bietry’emu do­
chodzenia sądowe.

=  Król K a r o l  r u m u ń s k i ,  jak do­
noszą z Bukaresztu, powrócił już prawie w 
zupełności do zdrowia.

=  P o r t u g a l s k a  r a d a  zbierze się 
jutro, aby naradzić się nad sprawą odrocze­
nia parlamentu.

=  Rząd holenderski otrzymał zawia­
domienie. że n o w y r z ą d  w e n e z u e l s k i  
zniósł środki represyjne, zastosowane przez 
prezydenta Castro co do stosunków handlo­
wych Wenezueli z wyspą holenderską Gurs- 
ęao. spełniając przez to życzenie Holendrów. 
Ministerstwo marynarki przesłało wobec tego 
krążownikom holenderskim, krążącym u wy­
spy Curagao, depeszę, nakazującą przerwać 
kroki wojenne przeciwko Wenezueli.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
Kraków, 29 grudnia. (Tel. pr.) Pry- 

— 15°C. mrozu W isła stanęła na całej prze­
strzeni pod Krakowem.

Kraków, 29 grudnia, (le i. pryw.) W 
mieszkaniu inżyniera Rudolfa Ilanda przy 
ulicy Krupniczej czeladnik tapicerski, który 
poprzednio zakładał tam firanki, popełnił 
znaczną kradzież. Zgłosił się on mianowicie 
ponownie celem uzupełnienia roboty i przy 
tej sposobności skradł z biurka kasetkę z 
kosztownościami wartości przeszło 2000 K. 
Policya stwierdziła, że czeladnik ten nazwi­
skiem Sturca, przed kilku dniami porzucił 
pracę u swego majstra.

Wiedeń, 29 grudnia. Wiener Ztg. ogła­
sza: P. Kierownik Ministerstwa skarbu za­
mianował w galicyjskiej Prokuratoryi skarbu 
we Lwowie; sekretarzy dr. Ernesta Me n t -  
s c h l a  i dr. Eugeniusza B a r t l a ,  radcami; 
prowizorycznego sekretarza dr. Karola Sk r o -  
w a c z e w s k i e g o  i adjurrkta dr. Adama 
L a r d e r a e r a .  sekretarzami; prowizoryczne­
go adjunkta dr. C y b u l s k i e g o - W s z e l a -  
c z y ń s k i e g o  i koncepistę dr. Tadeusza So­
b o l e w s k i e g o  adjunktami.

P. Kierownik Ministerstwa sprawiedli­
wości przeniósł: radcę sądu krajowego Sta­
nisława N i k l e w i c z a  z Wadowic do sądu 
krajowego w Krakowie, i zamianował radca­
mi sądu krajowego: prokuratora państwa, 
Teodora Ligęzę P r z y c h o c k i e g o  z Jasła 
w Nowym Sączu; sędziego powiatowego Wła­
dysława M o s s ó r a  z Krakowa, w Jaśle; sę­
dziego powiatowego, dr. Wincentego C h m u  
r ę  w Krakowie; zastępcę prokuratora, dr. 
Franciszka S o l a k a  z Krakowa, w Wado­
wicach; sędziego powiatowego, Jana H a n ­
s a  w Nowym Sączu; sędziego powiatowego, 
Władysława T r z e c i e c k i e g o  z Nowego Są­
cza w Rzeszowie; zastępcę prokuratora Bo­
lesława R y c h l i k a  z Krakowa, w Nowym 
Sączu; sędziów powiatowych: Andrzeja Be r -  
g e l a  w Tarnowie, Józefa W i n d a k i e w i -  
c z a w Jaśle.

Wiedeń, 29 grudnia. P. Kierownik Mi­
nisterstwa sprawiedliwości zamianował ofi- 
cyała kancelaryjnego, Franciszka G r o s s a  
w Kalwaryi, naczelnikiem kancelaryi w są­
dzie obwodowym w Nowym Sączu, a kontro- 
lora Zakładu kary w Wiśniczu, Wilhelma 
S i g h a r t n e r a ,  zarządcą Zakładu kary w 
Mfirau, na Morawach.

Budapeszt, 29 grudnia. W stanie zdro­
wia Kossutha nastąpiło w dalszym ciągu po­
lepszenie o tyle, że jest nadzieja, iż m inister 
będzie mógł na Nowy Rok wstać choćby na 
krótki czas z łóżka.

11) Mss. udzielony mi przez prof. dr. 
Kallenbacha.

Poznań, 29 grudnia. (Tel. pr.) Sąd w 
Swieciu, w Prusach zachodnich skazał go­
spodarza Gackowskiego na 50 marek grzywny 
i na koszta procesu z powodu, że mieszkał 
w wozie cygańskim.

Paryż, 29 grudnia. Dzienniki radykal­
ne ostro krytykują trybunał apelacyjny w Di­
jon, który zasądził nauczyciela ludowego 
Morizota z powodu nauczania w duchu anti- 
patryotycznym i antimilitarnym na 200 fran­
ków wynagrodzenia ojcu jednego z uczniów.

Bukareszt, 29 grudnia. Izba deputo­
wanych przyjęła adres w odpowiedzi na me­
wę tronową.

Trzęsienie ziem i.
Porto Yeuerc, 29 grudnia. Z Messy­

ny nadeszły bardzo groźne wiadomości. — 
Szczegółów brak. Tyle jest tylko pewne, że 
miasto w znacznej części uległo zniszczeniu 
i bardzo wielu jest zabitych i rannych. — 
W licznych miejscach wybuchły pożary. — 
Część ludności, która ocalała, uciekła do 
Katanii, gdzie zabierają rannych do łodzi i 
przewożą dalej. Rabusie dopuszczają się li­
cznych rabunków. Wydano ostre zarządze­
nia, celem utrzymania bezpieczeństwa. Cała 
„eskadra latająca", składająca się z trzech o- 
krętów, przybywa dziś do Messyny, z nią 
zaś dwie łodzie z oddziałami wojska.

Katauia, 29 grudnia. Ostatnie wiado­
mości z Messyny potwierdzają doniesienia o 
strasznych rozmiarach katastrofy. Niepodo­
bna na razie oznaczyć wysokości szkody, 
oraz liczby ofiar, mówią jednakże o tysią­
cach zabitych i rannych. Wiele osób, w 
tem także liczni ranni, w popłochu przy­
było do Katanii. Opowiadają oni, że część 
miasta, położona nad morzem, jest zupełnie 
zniszczona.

Palermo, 29 grudnia. Dotychczas brak 
jeszcze szczegółowych wiadomości o rozmia­
rach katastrofy w Messynie. Według pogło­
sek zginęło tysiące ludzi. Potwierdza się 
wiadomość, że przeważna część miasta jest 
zniszczona. Katastrofa powiększyła się jeszcze 
skutkiem pożaru, który wybuchł w następ­
stwie ekspiozyi gazów. Morze zalało wielką 
część ulic i zapełniło je mułem, co ogromnie 
utrudnia prace ratunkowe. Przedmieścia Mes­
syny Foro i Ganzirri miały zupełnie zniknąć 
z powierzchni ziemi.

Catanzaro, 29 grudnia. Z Reggio di 
Calabria nadeszły o północy depesze z do­
niesieniem, że miasto to uległo podobnemu 
losowi, co Messyna. Urząd telegraficzny i 
pocztowy zniszczony.

Sprawy wschodnie.
Belgrad, 29 grudnia. Ku końcowi dy- 

skusyi nad prowizoryum budżetowem prezy­
dent ministrów7 Velimirović postawił kwestyę 
zaufania imieniem całego rządu.

Skupczyna przyjęła przedłożenie rządo­
we, według którego tegoroczny budżet ma 
obowiązywać póty, póki budżet na rok 1909 
nie będzie uchwalony. — Uchwałę powzięła 
Skupczyna w imiennem głosowaniu 82 gło­
sami przeciw 26. Następnie odbyła posie­
dzenie tajne, na którem Novakovie i Passicz 
składali sprawozdania ze swych misyj.

Belgrad, 29 grudnia. Skutkiem kom­
promisu, osiągniętego między stronnictwami, 
zażegnany został na razie wybuch ostrego 
przesilenia gabinetowego. Pozostanie obec­
nego rządu w7 urzędzie zależne jest jeszcze 
od rokowań, jakie toczą się między przywód­
cami stronnictw w sprawie utworzenia gabi­
netu koalicyjnego. Jak dzienniki donoszą, 
obrady natrafiają na trudności o tyle, że nie­
które stronnictwa nie pogodziły się jeszcze 
z myślą nowej 200 milionowej pożyczki, 
która ma być pokryta z monopolu wódeza- 
nego.

Jeżeli Skupczyna oświadczy się jedynie 
za rekonstrukcyą gabinetu, to tylko teka mi­
nisterstwa wojny będzie świeżo obsadzona. 
Jednym z poważnych kandydatów jest pen- 
syonowauy pułkownik Miłosz Pasicz, który 
za czasów króla Aleksandra był ministrem 
wojny, a od czasu zamordowania króla nale­
żał do przeciwników spiskowców. Dziennik 
Politika  donosi, że wczoraj wieczorem w pe­
wnej gospodzie nastąpiło pojednanie się wiel­
kiej grupy spiskowców z wrogami spiskow­
ców. W uczcie urządzonej przy tej sposobno­
ści wziął udział także Pasicz.

Sofia, 29 grudnia. Budżet na rok 1909 
wykazuje w wydatkach 157,300.000 lei wobec 
127.200 000 w roku bieżącym. Z podwyżki 
tej przypada na ministerstwo wojny 9 mi­
lionów, a na oświatę 3 miliony. W dziale 
długów publicznych brak pozycyi, która do­
tąd miała tytuł „wschodnio-rumelijskiego 
długu u Porty". Pozycya ta wynosiła 3 mi­
liony.

Sofia, 29 grudnia.' W Sobraniu w dal­
szym ciągu dyskusyi nad prowizoryum budże­
towem wygłosił minister skarbu expose. Nowy 
dług Bułgaryi wynosi 53 milionów, a cały 
dług państwowy okrągło 500 milionów fran­
ków. Rząd nie ma zamiaru przed sierpniem 
roku przyszłego zaciągać zagranicznej po­
życzki.

Konstantynopol, 29 grudnia. Amba­
sador austro-węgierski Pallavicini odbył wczo­

raj konfereneyę z wielkim wezyrem i mini­
strem spraw zagranicznych w sprawie przy­
szłych rokowań. Decyzya zapadnie za 4 lub 
5 dni.

lkdam  donosi, że przedstawiciel Buł­
garyi Liapczew przybędzie za kilka dni do 
Konstantynopola.

Konstantynopol, 29 grudnia. Osmań­
ski Lloyd  wskazuje na terroryzm komitetu 
bojkotowego, który przynosi szkodę nietylko 
austryaokim okrętom i towarom, lecz także 
i innym.

Konstantynopol, 29 grudnia. Posiedze­
nie Izby posłów rozpoczęło się wczoraj o go­
dzicie 3 po południu. Prezydent Achmed Riza 
podał do wiadomości, że on i pierwszy wice­
prezydent przyjęci byli przed południem przez 
sułtana na posłuchaniu i złożyli mu podzię­
kowanie za nominację. Sułtan oświadczył, 
że przestrzegać będzie w pełni konstytucyi, 
która pozostać musi w mocy obowiązującej 
po wszystkie czasy. Sułtan wyraził żyezpnie, 
ażeby dla parlamentu wybudowano odpowie­
dni pałac, a tymczasem w obecnych lokalao- 
sciach parlamentu poczyniono ulepszenia.

Po przyjęciu adresu uchwalono odpo­
wiedzieć na depesze parlamentu francuskiego 
i angielskiego, tak samo telegramami, pod­
pisanymi przez wszystkich posłów. Nastąpił 
dalszy ciąg weryfikaeyi wyborów.

Jeden z posłów zapytał prezydenta, 
kiedy wielki wezyr udzieli Izbie wyjaśnień 
o wewnętrznej i zagranicznej polityce. P re­
zydent odpowiedział, że w konstytucyi w tej 
mierze nic nie przewidziano.

Ku końcowi posiedzenia inny z posłów 
zaproponował, aby parlament uchwalił wy­
razić „komitetowi jedności i postępu" podzię­
kowanie. Prezydent, Achmed Riza odparł, że 
komitet nie potrzebuje podziękowania, gdyż 
spełnił jedynie swój obowiązek.

Dziś niema posiedzenia.
Konstantynopol, 29 grudnia. Austro- 

węgierski ambasador Pallavicini odbył wczo­
raj po południu z wielkim wezyrem i mini­
strem spraw zagranicznych konfereneyę.

Konstantynopol, 29 grudnia. Izba po­
słów po krótkiej dyskusyi przyjęła adres w 
odpowiedzi na mowę tronową, z kilku zmia­
nami stylistycznemu, dokonanemi przez ko- 
misyę; zmiany te także odnoszą się do ustę­
pu o nauce, w którym wyraz „szkoły rządo­
we" zastąpiono nazwą „szkoły publiczne".

Skutari, 29 grudnia. Jak wiadomo, 
wybrano tutaj dwu Mahometan deputowa­
nymi. Wynik wyboru ma znaczenie większe, 
aniżeli lokalne, ponieważ skutkiem tego wy­
niku głosowania żywioł katolicki w Albanii, 
liczący 115.000 dusz, pozostał bez przedsta­
wicielstwa w tureckim parlamencie. Powo­
dem takiego wyniku wyborów było to; że 
chrześciańska ludność w szeregu miejsco­
wości nie została dopuszczona do głosowa­
nia, ponieważ nie opłaca wcale podatków 
gruntowych. Stwierdzić należy, że regulamin 
wyborczy nic nie mówi o podatku grun­
towym.

Londyn, 29 grudnia. Daily Graphic 
pisze : Wszędzie przyznają, że aneksya Bośnii 
nie była niezem innem, jak tylko zmianą 
nazwy, która niczego nie naruszyła. Najgor­
szą rzeczą, co można powiedzieć, jest to, że 
zainseenizowano ją w sposób niezręczny. Je ­
żeli w pewnych kołach przyjmują to z ubo­
lewaniem, to nietrudno wyrozumieć, na kogo 
spada wina za wszystkie obecne niebezpie­
czne zawi kłania.

Londyn, 29 grudnia. Standard  pisze, 
że wszystkie oznaki wskazują na pokojowe 
porozumienie, którego też sobie Izwolski ży­
czy. Głównym warunkiem jestto , aby Austro- 
Węgry ofiarowały faktyczne wynagrodzenie. 
Ich zachowanie się, cokolwiek możnaby je ­
szcze na ich obronę powiedzieć, oznacza fa ­
ktyczne naruszenie międzynarodowej sprawia- 
dliwośei. Za to dłużna jest Monarchia wyna­
grodzenie pokrzywdzonym krajom.

lim es: Ofiara z popularności, jaką po­
niósł Izwolski dla pokoju, nie jest ku nasze­
mu wielkiemu ubolewaniu w Wiedniu oce­
niana. Co się tyczy stanowiska Anglii, Au- 
stro-Węgry wszelką krytykę tłumaczą jako 
objaw nieprzyjaźni dla Monarchii. Times 
spodziewa się, że przyjazne stosunki, które 
tak długo łączyły Anglię i Austryę, będą i 
nadal utrzymane.

Daily News zauważa, że podstawą mowy 
Izwolski ega jest, zamiar uspokojenia w Rossyi 
obaw wojny. Rossya jest zdecydowana odgry­
wać nadal, rolę wielkiego mocarstwa, jednakże 
myśl o wojnie jest w obecnych stosunkach 
prawie wykluczona.

Położenie w Królestwie Polakiem 
i w Rossyi.

Warszawa, 29 grudnia. (Tel. pr.)  
K urycr Warsz. dowiaduje się, iż sfery mi- 
nisteryalne zwróciły szczególną uwagę na 
magistrat warszawski.

Premier Stołypin zażądał specjalnego 
sprawozdania w tej mierze.

Odpowiedzialny redaktor: 

Adam SrechowłeekL
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C 1 M Y  B A R D Z O  I I S K I E .
ran^ma/aamntdaai

NADESŁANE.

Dentysta dr. K. Lewandowski
L w ó w  plac Kalicki 7 (nad K aw iarnią Centralną). 

W yjm ow a n ie, plombowanie, w staw ianie zębów bez bolu

U trz y m iy e  a a  sk ła d z ie  
d z ie n n ik i z a g ra n ic z n e  i

frauousMe:
FIGARO
JOURNAL
GAULOIS

a n g ie lsk ie :
DAILY CJHRONIOLE

rosyjskie:
NOWOJE WEEMIA

niemieckie:
FRANKFURTER ZEITUNG

S o k o l o w z k i o g r o
Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9.

Utrzymuje ks. skJaszia
c  2  a  s o p i s m a  z a y  r  a  n  i o  z  n  a

F R A N C U S K IE :
Fin d e  s ie c ią , Frou-Fron, J e a n  qrui 
ń t ,  J o u r n a l  p ,  t o u s ,  R-ire, B o u ń re ,  Vie 
s n  c u io t t e  r a n g a ,  L o s  M o d e e , Fenai- 
n a ,  Lto T h e a t r e ,  L a s  A r ts ,  -Ja sads to u t ,  

F a n t a s i s .
W Ł O S K IE :

L ’A s m o , II  S e o o lo  X X . 
R O S S Y J B K I E : 

Strana, S s u t  (humorystyczny). N o  w o je  
Wremia, R u s . Prowidnyk, Ruskija 

Wiedontosti, Towaryszez. 
ANGIELSKIE: 

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, GaaseFs Ma­
gazine, Munsey Magazine, Ainsłee 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set.

^ @ I § i § w s M i g @
Biuro dzienników, czasopism i ogSaBs&ń 

Lwów, P a t ó  Hausmaiisi 9.

DOM BANKOWY

Sokal i Lilian
na czas przebudowy własnego domu 

przeniósł swe biura 
do LOKALU

obok Kawiarni Wiedeńskiej
prasy uL Kilińskiego.

Prof. Dr. M. W. Herman
mieszka obecnie 

pnzy ul. Pańskiej i. 3,
i ordynuje jak dawniej.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 29 grudnia 1908.

Hotel George’a.
PP. ks. F. Kadziwiłł ze Spass, K, Si­

wicki z Czerniowa, M. Lisowiecki z Chłopic,

K. Bankidy z Grodziska, S. Sozański z Gra­
bowca, 0. Horodyński z Piasecznej, lir. K. 
Dębicki z Jaworowa. T. Horo dyski z Koma­
rowa, Dr. J. Salter z Czerniowiec. T. J a n i­
szewski z Zakopanego, dr. J. Walewski z 
Sanoka, J. Gobel z Husiatyna.

Hotel Imperial.
PP. hr. D. Potocki z Krakowa, W. Skib- 

niewski z Podola ros., dr. A. Ostermann ze 
Stanisławowa, dr. A. Goldhammer z Sanoka.

Hotel Francuski.
PP. dr. S. Zasacki ze Szczurowic, W. 

Sikorski z Krosna, P, Król z Krakowa, J. 
Bystrzycki z Krakowa, T. Sozański z Tor- 
hauowic.

Hotel Europejski.
PP. B. Ujejski z Sewerynki, M. Cmi- 

kiewicz z Krakowa.
Hotel Victoria.

P. ks. J. Kasprzycki z Sambora.
Hotel Pański

PP. J. Bojko z Gręboszowa, M. Ol­
szewski z Lusławic.

C E I I I K  
lw ow skiej Izby handlowej i przem ysłow ej.

Lwów, dnia 29 grudnia.

I . Akcye za sztukę.
Banku hip. gal. po 200 zł.(400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Fol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .

11. Listy zastawne za 100 kor.

B inku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
„ .  41/. pr. „ los w 50 1.

;  ,  n.4  pre. „ 60 i. po 200 k.
kra 4l/s pr. „ los w 51 i.

„ 4 pr. „ los w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­

sza e m is y a ) ................................
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.

los w 41'/s l a t ...........................
4 pr. los w 56 l a t .....................

j  U l .  O bllgl za 100 kor. ;'

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. 
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

» .  4‘/sPr. (Bem.)
„ „ 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 p r ...................
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. 

z roku 1898 . . . . . . .
Pożyczka m. Lwowa 4 p r . . .

IY. Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 

T . Monety.

Dukat cesarski . . . . .
20 frankówka . . . . . . .
100 rubli rossyjskieh srebrnych 

„ papierowych 
100 marek niemieckich . . . .

(Baną Iżądaią
waluta koron.
K h K h

56« — -567 —

270 - 390 -

543 - 550 -

410 - -----

109 50
99 -
92 80 
99 70
93 -

110 20
99 70 
93 50

100 40 
93 70

36 50 —

96 50 
92 - 92 70

97 50 
100 50

98 20 
101 20

99 20 
93 -  
92 50

99 90 
98 70 
98 50

94 -  
30 -  
91 30

94 70 
80 70 
«2 -

103 - 110 -

11 30 
19 04 

850 — 
251 -  
117 10

11 38 
19 20 

8-52 -  
253 -  
117 60

K u ra  g ie łd y  wied«A«iMas|,
Dnia 24 grudnia 1908.

A. Ogólny dług państwa. płaos żądają
Jadnolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d ........................................... 9435 9455
atyezeń-lipiee........................................... 9435 94 65

Jadnolity dług państwa w srebrz®
lnty-sierpien  ...................................  9710 97-30
kwieeień-uaźdzlemik . . . . .  9710 9730

noronowa waluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr. — —■•— 

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 151-50 155-50
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 209 25 213-25
., „ 1864 po 100 zł. . . 2 6 6 --  2 7 0 --
„ „ 1864 po 50 zł. . . 2 6 6 --  270•—

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 290‘-- .292-—

B, Dług państw a (wszystkich w Kadzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr........................ . . 114 80 115-—

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r.............................................94-40 94 60

C. Obllsj-acye kolejow e.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 95-65 96 65
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 11435 115-35
Kol. ues. Elżbiety za 200 zł. rak.

58/< pr. (ostemp. akcye) . . . .  455-  457-—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 51/* p r .........................   117-85 118-85
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ...................................... 95-20 96 20
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr. . . . . 95-60 96 50

Obllgaeye p ierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 103-85 104-86

w złocie za 200 zł. 5 pr. 121-10 123-10
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r......................................  95-75 96-75
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r ......................................... 95 75 36-75
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 prc............................ 96'85 97-85
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r  1887, 4 prc. ( s r .) . . . . 971— 98-—
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

s F  188-7, 4 prc. 97 45 98-45
Kol. północne’ ces. Ferdynanda em.

z r. 1888, 4 prc. . . 96-70 97-70
Kol. półaosncj cc*. Ferdynanda ssa.

z r. 1891, 4 pro.......................... ...... 96-75 97-75
Kol, północnej ces. Ferdynanda em.

s r. 1898, 4 prc............................ 9tf-75 97-75
Koi. północna; cos. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 prc.........................  97-50 98-50
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor, 4 pr.  ..................................... 93-80 94-80
Kol. gaiia. Karola Ludwika 4 pr. . 95-70 98 70
Kol. !wowako-e*#rjM8»»Mej s io)ns

1894 * pr. . .  .................................95-10 86-10
Koi. Arcyits, Rsdolf* (Salr,ka»a»3s-- 

*xt) sa  499 saarak 4 p i. . . .  114- — 115 —
B . M s-S f *^iSkwa {krajów koroiay węgierskiej).

Wpg. złot* raut* aa 1-00 zł. 4 pr. , 109-80 110 11)
„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 91-10 91-30
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 prc. . . 14160 146-50
„ poż. pr®jin. »  100 ii. (200 kor.) Ib 6 25 190 25
„ „ „ ,  50 ał. (1.00 kor.) 186 25 190 35

Koronowa waluta. pfaeą żądają 

E . Obligaeyc indem nlzacyjne.
Kroaeyi i S ł a w o n i i .................. 93-50 94-50
Węgier za 100 zł. 4 p r..................92-60 93 60

P . In n e  publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 103-20 104 30 
Poi. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor, 4 p r ..................... 93'30 94*30
Bukowińskie obi. uropinaoyjne los 

za 100 zł. 5 pr. ; . ." . . . 101-50 102-50
Gal. poż kr. % roku 1893 4 pr. . . 93-75 94 75
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97 30 98*30
Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896

4 pr. .  .......................................... 93-50 9J-60
Renta włoska za 100 lirów (96 ko-

tou) 4 p r......................... —
Poż. ssrb. prem. za 100 frank. 2 pr. 93 — 99- —
Tureckie o’ol. prem. kol. za 400 frank. 175-25 176-25

G, l i s t y  zastaw ne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
Cza 100 zł. Nom.)

Aaglo-Angtr. banku los v  301.41/2 pr. • —-—
Austr. zakł. kr. SUrnl los vt 50 3 4 pr. 93-90 94-80

„ „ obi. pram. z r. 1880 3 pr. 2b6' — 272 —
„ „ n „ 1889 3 pr. 2 6 4 -- 2 7 0 --

Buków. zakł. kred. *ieia. los § pr. 100-70 — -—

^  UTn » n n n n ar*- 94-75 95-75
Gal. ake. b. hip. 19 pr. prem. Lin 6 pr 109-76 110 25

n * - „ los 50 I. 41/, pr. 39-— 99-35
„ „ „ „ „ 30 i. 4 pr. . . 93- — 94- -

Gal. Tow, kred. zisni. 4 pr. los. 56 lat 92 — 8 3 - -
„ *  „ » 4 pr. los. 41 lat 87-— 9 8 - -

4 pr. star* . . 06-35 97-85
Banku kraj. dla Galieyi Dodonievyi

4l/a Pr - 511/* .'.wrotHć . . 8975 100-25
Banku krajowego oblig. komun. 3

emisya 42 lat 4s/a pr, . . . . 88 20 99-80
Baakn kr. losy 571/* i aa 300 k. 4 pr. 92-50 93-40
Awtro-węg. banka 50 la t 4 pr. . . 87-70 98 70

„ „ &> la t w. *. 4 pr. 9 9 - - 100 -

M. i>b3i.g-«eye z prawem pi*-r*sgeńzt«ra
aa lw  zł- asm.

Tow. żegl. par. po Dunaju ix 400 i
10.000 m. 4 nr.............................. 110-— —-—

Tor?., źegi. par. po Doa. Sta, r. 1886 pr. 
Kolej Lwów-C*enn.-Ja*<» s r. 1884

.1 1 0 -— -•75
sa 300 r’.. . . .......................

Koki Iftrttar-Gsera. s r. 1884 ** 300
87-36 88-35

■«'. 4 pr. ........................................... 93-90 94-90
Gs.1. kol. lok. wsabod. aa 100 rł. 4 pr. _-_ _,
Wpij. 'k»L kol. «a. 1870 ** W4 tó. B pr. 101-76 102-75

.  » » - 1^® . *pr- 98-75
So Lssy (sa sstekf).

Budapaseteńskk (BaeUioa) 5 sJl. . . 1990 21-90
Zakład kred. dla handl. i przem .109 «?. 467 — 477-—
Olary 40 zł. m. k.................................. H3-— 1 5 3 -
Potyczka miasta In sbraku 20 zł. 104-— 114--
Losy miasta Kraków* 20 zł. . . . 1.01*— 111 —
Pożyczka m iasta Lubiący 2® *Ł . . 68 - 7 4 -

Koronowa waluta. płacą żądają.
Palfy 40 zł. m. k ..................................  395— 2G5-—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 51 — 55-—
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 26-65 28 65
Losy fund. Areykś. Rudolfa 10 zł. . 6iv— 70 -
Salma 40 zł. m. k ................................. 230-- - 240—
.Pożyczka m iasta Salzburga 20 zł. . 100-— HO—-

K . Akcye banków (za sztukę;.

Banku Anglo-Austr 240 kor. . . . 289-50 290-5
Peszt. Banku handl. 500 z ł.................. 8335-— 3345 —
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 617-85 618-25
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 714 50 715 50
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 578 — 57850
Galie, banku hip. 200 zł.....................  560 — 564 —

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 380-— 400- —
Banku dia krajów koronnytdi 200 zł. 419 50 480-50

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1785 -  !745 —
„ Związku (Unionbank) 300 zł. 519 — 620 —

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 245 — 848-—
jJiynosteńska banka. 100 zł. . . .. 241-50 243 50

L . A k c ja  Przedsiębiorstw

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 41.6'
„ n w akcye ^-zkład. o,;i- z,. 37-,*■ ..

Kolei półn. ces. Ford. 1000 sł. mk. 5;;00-— 503r, . 
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 800 *ł. 415-— fc:s-.

„ Lwów-Ozern -Jassy 200 zł. . . "'
tt Lwów -K leparów  -Jaworów lok.

400 kor. .  .....................................
Austr. Tow. żcgl. na Dunaju SOOzł.mk, 9 0 3 — 915

M. JJkeye Przedsiębiorstw prs

Prag. tow. Żelazn, przem, 300 si 
Sehodniey 500 kor. , . .
Tareok. z m .  tyteaiew. 500 fc»n! 
Triftól, tow. kóp. v ę g h  73 A

jku ’AT K iK 8 5 «
B erlin s» 100 smrek 5 pr. . . 
Londyn za 10 fani. ss t.~4 pr. . 
Pw-yż za 100 .franków . . '  . . 
Petersburg za 109 rubli Cvs 
Niemieckie bswk! . . . .
Włoskie banki ..........................
Prsaumaki* bani i .  ...............
Sa-waj-fistrsidffi k m t ' , ................

Q. W s, i * t
Dukst cesarski . . . . . .
Austr.-weg. 8 galdL słuia mineta 
20-frankowka . . . . . . .
dO -m arków ka................................
Bweyjski pół i mper ya ł . . . .  
Nisra, banknoty za'100 marek . 
Wiosk.lt baadsRoty ss» 100 lir. . Ruble..........................

4 .1.6 " —  

3 3 6 —

4 5 0 -. -.  

• i y o  ....
1: 0 3 - 6

4 L 1- —  

5 4 8 - -

^ 5 * ....

—

3 4 .4 - —

9 0 b - ~

3 5 5  

9 1 5  -

łrsłi&y«i'łj1 ; ) .  I _

sŁ 7 :/•)'_ _
ior. 6v2"-  533 -
7,t. 6 2 6 - 50 627-50

422 — 432 —
348 -  35150
373- •50 "75 —

* ..

.139-76 240 10
35-40 9«i-.67,/s

250 75 25125
117-10 '<17-80

? M i \ . 95 27- ,

-C:"27- .

y .

Im 40

11-33 Li 37

19 10 19 15
38-44 23 HI

117-10 117 50
96-10 75-30
3-50:i' 2-61-7,

mwniiaa amn>vm w-̂ j\«Ł-xwsra-,vair.»c-jn»sKi*;.,!iWłEłswTOr«<*«t«c: m^ * KWmWBMIW.B MtlJr mir*?
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Licytacye.
L. cz. E. 2669/8 (9) (11708 1 - 8 )

Daia 15 stycznia 1909 o godzinie 9 
rano odbędzie się w sądzie niżej wymienio­
nym oddziału Y. licytacya całej realności 
obj. lwh. 782 ks. gr. gm. Kozara wraz z 
przynależnościami, składającemi się z 88 
mtr. płotu.

Nieruchomość tę oceniono na 3550 kor., 
przynależności zaś na 41 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi wraz z przyna- 
łeżnościami 2394 kor. 33 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Bursztyn, dnia 4 grudnia 1908.

L. cz. E. 1267/8 (10) (11648 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie firmy Langen et Wolf fa­
bryki motorów we Wiedniu zastąpionej przez 
adw. dr. Mieczysława Szeliga we Lwowie 
odbędzie się dnia 20 stycznia 1909 o godz.
3 południu w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. IY. w Żółkwi licytacya:

a) całej realności lwh. 1175 ks. gr. 
gm. Glińsko, składającej się z pgr. lk. 
10023/12 wraz z pobudowanym na parceli 
tej młynem z przynależnościami, składają- 
eemi się z maszyneryi i urządzenia m ły n a;/

b) całej realności lwh. 203 tejże gminy, 
składającej się z pgr. lk. 8671 stanowiącej 
pastwisko;

c) połowy realności lwh. 131 ks. gr. 
gm. Glińsko, składającej się z pgr. lk. 364 
ogród stanowiącej;

d) połowy realności lwh. 472 tejże 
gminy, składającej się z parc. bud. lk. 311 
wraz z pobudowanemi na parceli tej chatą

mieszkalną, szopą z drzewa wraz z przyna­
leżnościami, składającemi się z ogrodzenia 
drewnianego.

Każda z wymienionych nieruchomości 
sprzedaną będzie oddzielnie.

Nieruchomości wystawione na licyta- 
cy§> ocenione, a to : pierwsza na kwotę 
2220 kor., przynależności jej zaś na kwotę 
9042 kor., druga na kwotę 50 kor., trzecia 
na 245 kor., czwarta na kwotę 663 kor. 50 
hal., a przynależności jej na kwotę 75 kor.

Najniższa cena pierwszej realności wy- 
; nosi 5631 kor., drugiej realności kwotę 33 

kor. 32 hal., trzeciej kwotę 168 kor. 32 hal., 
a czwartej kwotę 369 kor. 25 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. IY.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 

1 wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sadowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Żółkiew, dnia 24 listopada 1908.



L. cz. E. 1077 8 (4) (11652 3 - 8 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie powiatowej Kasy oszczędno­
ści w GródkS jagiellońskim odbędzie się dnia 
9 marca 1909 o godz. 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
IY. w Janowie licytaeya realności objętej 
Iwh. 53 gm. Jam elna wraz z przynależno- 
ściami, składającemi się z domu mieszkal­
nego z komorą, stodoły i piwnicy.

Nieruchomość wystawiona na licytaeyę, 
jest ocenioną na 500 kor., przynależności zaś 
na 520 kor.

Najniższa cena wynosi 680 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równocze­
śnie zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. IV.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie m o­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istn ieją , bądź w toku. postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Janów, dnia 10 grudnia 1908.

(11653 3— 3) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6.

Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu, 
od 2 do 6, — w soboty po południu od 

3 do 8.
L i c y t a c y e :

Środa, 30 grudnia 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble, fortepian, sukna i konfekeya 
cl amska

Czwartek 31 grudnia 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble, fortepian i towary bławatne.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytaeyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 23 grudnia 1908.

(11773 2 - 3 )  
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu 
od 2 do 6, — w soboty po południu od 

3 do 8.
L i c y t a c y e :

Sobota 2 stycznia 1908 od 4 do 8 godz. : 
tanie meble i sprzęty domowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytaeya w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 28 grudnia 1908.

L. cz. 68/8 (44) (1 1423 1 - 3 )
Zobowiązany: Tomasz Korczak Horodyski 

w Komarowie.
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Galicyjskiego Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego we Lwowie, zastą­
pionego przez adw. dr. Włodz. Jurkiewicza, 
odbędzie się 29 stycznia 1909 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 2, licytaeya dóbr Koma­
rów objętych whl. 46 tus. księgi grunt, dla 
w. posiadł, wraz z przynależoościami skła- 
dająeemi się z budynków, inwentarza żywe­
go i martwego oraz drenowania, opisanych 
i ocenionych w protokołach z 19 maja 1908 
i 13 sierpnia 1908.

Nieruchomość wystawiona na licytacye 
jest ocenioną na 551.521 kor., przynależności 
zaś na 555.467 kor.

Najniższa cena wynosi 737.991 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym,; w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

„Gazeta Lwowska" Nr. 298

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanych eząstek 
nieruchomości.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 4 grudnia 1908.

L. cz. E. 23/7 (74 i 75) (11413 1— 3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy zaliczkowej w Nowym 
Sączu zastąpionej przez adw. dr. Barbackiego, 
odbędzie się dnia 17 lutego 1909, o godz. 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 105 w Nowym Sąeąu li- 
eytaeya dóbr tabularnych Skrzydlna lwk". 337 
Wola skrzydlańska Iwh. 338, Przenoszą Iwh. 
361 i Górka Iwh. 525 obj. wraz z przynale- 
żnośeiami, się z inwentarza żywego i mar­
twego.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytaeyę, są ocenione ńa 450.046 kor. 92 
hal., przynależności zaś na 11.628 kor. 50 
halerzy.

Najniższa cena wynosi 307.800 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 57.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być podnoszone.

Te^ osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 4 grudnia 1908.

L. cz. E. 1758/8 (14) (11632 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 15 stycznia 1909 o godzinie 9 
rano odbędzie się w sądzie niżej wymienio­
nym oddziału V. licytaeya realności Iwh. 
1163 ks. gr. gm. Bursztyn.

Nieruchomość tę oceniono na 500 kor.
Najniższa cena wynosi 333 kor. 34 

hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i inne dokum enta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Bursztyn, dnia 24 listopada 1908.

L. cz. E. 2945/7 (16) (11633 1 - 3 )
Dnia 15 stycznia 1909 o godzinie 9 

rano odbędzie się w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. V. licytaeya połowy I. 
ciała Iwh. 77 ks. gr. gm. Kozara objętej.

N ieruchom ość tę oceniono na  287 kor. 
50 hal.

Najniższa cena wynosi 191 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Bursztyn, dnia 26 listopada 1908.

L. cz. E. 575/8 (10) (11717 1 - 3 )
Na żądanie Leiby Rotha, odbędzie się

dnia 18 stycznia 1909 o godz. 10 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 4, licytaeya 3/4 części realności Iwh. 
160 gm. Dźwiniaczka Ołeksy Bojko własnej, 
wraz z przynależnościami, składającemi się 
z 40 śliw.

3/4 części nieruchomości wystawionej
na licytaeyę,'' są ocenione na 1193 kor. 4 i  
hal., przynależności zaś na 6 kor. 66 hal.

Najniższa cena wynosi 800 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do
skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mielnica, dnia 16 grudnia 1908.

D. cz. E. 514/8 (7) (11743 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 18 stycznia 1909 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio-

; dnia 30 grudnia 1908.

nym w biurze Nr. 9 w Muszynie odbędzie 
się licytaeya połowy realności Iwh. 331 ks. 
gr. gm. Krynica objętej, Estery Luftglass i 
Spóln., własnej, wraz z przynależnościami.

Nieruchomość powyższa wystawiona; na 
licytacye, jest oceniona na 3000 kor.

Najniższa oferta wynosi 2000 kor., wa- 
dyum 300 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Muszyna, dnia 14 grudnia 1908.

L. cz. E, 2951/8 (3) (11516)
Dnia 11 lutego 1909 o godz. 9 przed 

połużniem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 11 w Dobromilu odbędzie się li- 
cytacya realności whl 361 ks. gr. gm. Li­
sków ate.

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest oceniona na 1646 kor. 40 hal.

Najniższa cena wynosi 1097 kor. 60 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne normalne równo­
cześnie ustalone i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatow'y, Oddział IV.
Dobromil, dnia 5 grudniaa 1908.

L. cz. E. 814/8 (7) (11435)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Stowarzyszenia pożyczko­
wego „Wzajemna Pomoc“ w Makowie, za­
stąpionego przez Dyrekcyę, odbędzie się dnia 
4 lutego 1909 o godz. 9-30 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 7, licytaeya na a) 12/1440 części realno­
ści Iwh. 238, 18/1080 części realności Iwh. 
259, 1/10 części realności Iwh. 261, 3/84 
części realności Iwh. 268, 15 1440 części re­
alności Iwh. 287, 1/4 części realności Iwh. 
871, 1/4 części realności Iwh. 3771, 32/96 
części realności Iwh. 254, 4/5336 części re ­
alności Iwh. 2824 i 1/2 połowy realności Iwh.

'875, b) 12/1440 części realności Iwh. 2-38, 
18/1680 części realności Iwh. 259, 1/10 czę­
ści realności Iwh. 261, 3 84 części realności 
Iwh. 268, 15/1440 części realności Iwh. 287, 
1/4 części realności Iwh. 871, 1/4 części re­
alności Iwh. 3771, 4/5336 części realności 
Iwh. 2824, połowa 1 2 realności Iwh. 875,
c) 12/1440 części realności Iwh. 238, 18/1080 
części realności Iwh. 259, 8/80 części real­
ności Iwh. 268, 12/336 części realności iwh. 
268, 60/5?60 części realności Iwh. 287, 4/16 
części realności Iwh. 871, 1/4 części realno­
ści Iwh. 3771 ks. gr. gm. kat. Zawoja obj. 
wraz z przynależnościami, składająeemi się 
z krowy, jałówki, cielęcia i ziemiopłodów.

Nieruchomości wystawione na licytaeyę, 
są ocenione na kwotę 12.813 kor. 23 hal., 
przynależności zaś na 254 kor. 60 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 2932 kor. 
72 hal., ad b) 2894 kor. 82 hal., ad e) 2714 
kor. 61 hal., zaś przynależności 127 kor. 30 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 8.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Maków, dnia 3 grudnia 1908.

L. cz. E. 2518/8 (4) (11736)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Blimy Eeiss, odbędzie się 
dnia 28 stycznia 1909 o godz. 9 przed po­

łudniem w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 48 w Złoczowie licytaeya realności
1. wyk. 442 ks. gr. gm. Złoczów obejmują­
cej dom mieszkalny i parcele gruntowe.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 5910 kor. 25 hal.

Najniższa cena wynosi 3940 kor. 16 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły" ocenie­
nia i t d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie tutejszym, w biurze Nr. 48.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaconym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, dnia 23 listopada 1908.

L cz. E. 861/8 (11) (11568)
Dnia 10 lutego 1909 o godzinie 10 ra­

no odbędzie się w biurze Nr. 14 sądu tutej- 
zzego licytaeya połowy realności Iwh. 41 ks. 
gr. gm. kat. Niedzieliska.

Nieruchmość wystawiona na licytaeyę, 
jest ocenioną na 3297 kor. 79 hal.

Najniższa cena wynosi 2198 kor. 52 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d), może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Radłów, dnia 11 grudnia 1908.

L. cz. E. 2755/8 (11690)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy oszczędności w Jaro­
sławiu, odbędzie się dnia 22 stycznia 1909 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 29, licytaeya re­
alności Iwh. 1189 ks. gr. gm. Jarosław obj, 
składającej się z pre. bud. lkat. 179 obszaru 
4 ary 32 m 2, na której znajdują się 2 domy 
parterowe, jeden murowany drugi częścią mu­
rowany, częścią budowany oraz komórki i z 
prc. gr. lkat 81 ogród obszaru 2 ary 86 m2 
wraz z przynależnościami, składająeemi się 
z płotu, altany i przyrządów powroźniczych.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytaeyę, jest oceniona na 15.937 kor. 90 hal. 
przynależności zaś na 216 kor.

Najniższa cena wynosi 8076 kor. 90 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Jarosław, dnia 16 grudnia 1908.

L. cz. E. 1456/8 (4) _ (11671)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Borucha Leiby Offeuberge- 
ra w Horodence, odbędzie się dnia 20 sty­
cznia 1909 o godz. 9 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 30 li­
cytacja realności obj. Iwh. 512 gm. kat. 
Tyszkowee składającej się z pb. 235 2 wraz 
ze stojącym na niej domem, stodołą, wozo­
wnią, szpichlerzem i karmnikiem drewnia­
nymi, tudzież z pgr; 104 i 105/1 stanowią­
cych ogród z pastwiskiem wraz z przynale­
żnościami, składająeemi się z płotu, studni i 
drzew wierzbowych.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest oceniona na 2562 kor., przynale­
żności zaś na 300 kor.

Najniższa _ eena wynosi 1908 kor. 52 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.



Warunki licytacyjne, i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokument? (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokół ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 30.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Horodenka dnia 9 października 1908.

L. cz. E. 2565/8 (3) (11764)
Edykt licytacyjny.

Dnia 21 stycznia 1909 o godzinie 9 
przed południem w sądzie tutejszym w biu­
rze Nr. 8, odbędzie się licytaeya a) realno­
ści wyk. hip. 636 i b) połowy realności 1. 
686 gm. Boratyn.

Realności te, grunta i budynki ocenio­
no ad a) na 4370 kor., ad b) na 427 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 3200 kor.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w tut. sądzie, biu­
rze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego posto- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brody, dnia 8 grudnia 1908.

L. cz. E. 1887 8 (9) (11737)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie firmy handlowej Moritz et 
Sami Spiegel we Lwowie Kaźmierzowska 1. 2 
odbędzie się dnia 25 stycznia 1909 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 48 w Złoczowie licy- 
tacya połowy ciał hipotecznych 1. wyk. 190 
i 2008 i 1/8 części ciała hip. 1. wyk 1587 
ks. gr. gm. miasta Złoczowa obejmujących 
jednopiątrową kamienicę i plac budowlany.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytaeyę, są ocenione, a to : połowy ciał hip.
1. wyk. 190 i 2008 na 22200 kor., a 1/8 
część ciała hip. I. wyk. 1587 na 1310 'kor.

Najniższa cena wynosi 11755 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 48.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, 'dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższcyh nieruchomościeah bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, dnia 17 grudnia 1908.

L.31056 _ (11771)
Ogłoszenie licytaeyi.

Celem ubezpieczenia wykonania robót 
pociągowych przy tutejszej e. k. salinie w 
roku 1909 odbędzie się w biurze Naczelnika
c. k. Zarządu salinarnego w Łanczynie dnia 
4 stycznia 1909 o godzinie 11 przed połu­
dniem licytaeya za pomocą pisemnych ofert.

Reflektanci winni swoje oferty własno­
ręcznie podpisane, należycie ostemplowane i 
w poręczne wynoszące 10% żądanego ro­

cznego wynagrodzenia, zaopatrzone, wnieść 
na rece Naczelnika przed upływem wyżej 
oznaczonego terminu.

Oferty ułożone według formularza, 
który w biurze Zarządu otrzymać można, za­
wierać mają klauzulę, iż oferentowi warunki 
licytacyjne są dokładnie znane i że tenże, 
tym warunkom bezwarunkowo się poddaje.

Oferty nie zawierające tej klauzuli, tu­
dzież sporządzone nie podług formularza, 
będą traktowane, jako nie istniejące i zostaną 
ofertowi natychmiast zwrócone.

Warunki licytacyjne przejrzeć można 
w biurze urzędnika ruchu w zwykłych go­
dzinach urzędowych, który ewentualnie bliż­
szych wyjaśnień udzieli

O. k. Zarząd Salinarny 
Łanczyn, dnia 26 grudnia 1908.

L. cz. E. 1937/8 (6) (11701)
Edykt licytacyjny.

Dnia 26 stycznia 1909 o godz. 10 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 11 licytaeya 1/4 
części realności: a) Iwh. 247 ks. grunt., b) 
Iwh. 576 ks. grunt, dla gminy katastralnej 
Kleparów objętej wraz z przynależnościami, 
bliżej w protokole oszacowania z dnia 16 
września 1908 opisanymi.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacye, są ocenione, a to : pierwsza a) na 
682 kor. 50 hal., zaś dtuga b) na 1690 kor. 
95 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 341 kor. 
25 hal., zaś ad b) 845 kor. 47 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwiurdza i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, S. II., Oddział IV.
Lwów, dnia 9 listopada 1908.

L. cz. 1352 8 (4) (11744)
Edykt licytacyjny.

Na żadanie Judy Langera odbędzie się 
dnia 27 stycznia 1909 o 10 przed południem 
w sądzie biuro Nr. 19 licytaeya realności 
Iwh. 631 ks. gr. gm. Łętownia celem znie­
sienia współwłasności.

Nieruchomość wystawioną na licytaeyę 
jest ocenioną na 300 kor.

Najniższa cena równa się wartości sza­
cunkowej, poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nisko, 22 grudnia 1908.

L. cz. E. 1162/8 (4) (11713)
E d y k t .

Dnia 28 stycznia 1909 o godzinie 8 
rano, odbędzie się w biurze Nr. 18 sądu tu­
tejszego licytaeya 11/100 części realności 
Iwh. 1 gm. Rohynia z pola się składającej.

Wartość szacunkowa 204 kor. 60 hal.
Najniższa oferta J37 kor.
Warunki licytacyjne i inne odnośne do -- 

kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr 18.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gwoździec, dnia 18 grudnia 1908.

L. cz. E. 1146 8 (6) (11718)
Edykt licytacyjny.

Na żadanie Kasy pożyczkowej gminy 
Jeżowe, odbędzie się dnia 25 stycznia .1909 
o godz. 10 przed południem w sądzie biuro 
Nr. 19 licytaeya realności a) Iwh. 57, b) 
Iwh. 1111 k;. gr. gm. Jeżowe.

Nieruchomości wystawione na licytaeyę, 
są ocenione na 4850 kor.

Najniższa cena wynosi 3232 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nisko, dnia 19 grudnia 1908.

L. cz. E. 572/8 (18) _ (11640)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
i oszczędności w Jarosławiu, odbędzie się 
dnia 15 stycznia 1909 o godzinie 11 przed

południem, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 29, licytaeya realności Iwh. 6 ks. 
gr. gm. kat. Jarosław objętej, składającej się 
z pb. 558, 1331, pg. 1723, 1726 obszaru łą­
cznego 24 ar. 38 m 2 i domu mieszkalnego 
z dobudówką i stajenką, wraz z przynale- 
żnościami, składająeemi się z drzew owoco­
wych.

Nieruchomość wystawiona na licytaeyę, 
jest oceniona na 2420 kor. 50 hal., przyna­
leżności zaś na 62 kor.

Najniższa cena wynosi 1241 kor. 25 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Jarosław, dnia 8 grudnia 1908.

L. cz. E. 1488/8 (4), 1867,8 (4) (11702)
E d y k t .

W niżej wymienionym sądzie, w biurze 
Nr. 2, w domu p. Turzańskiego odbędzie się 
dnia 21 stycznia 1909 licytacja następują­
cych nieruchomości:

I. realności objętej Iwh. 825 ks. gr. 
gm. Borszczów, składającej się z parc. gr. 
lkat. 50/2 o powierzchni 1 ara 65 m2 i parc. 
grunt. lkat. 51/2 o powierzchni 31 arów 78 
m 2, oraz znajdującemi się budynkami, a to 
domu mieszkalnego słomą krytego i chlewu, 
ocenionej na 1350 kor. o godz. 9 rano,

II. połowy realności Iwh. 1842 ks. gr. 
gm. Skała, składającej się z parceli budo­
wlanej, na której znajduje się dom murowa­
ny blachą kryty, ocenionej na 3200 kor., o 
godz. 10 przed południem.

Najniższa oferta, poniżej której sprze­
daż nie nastąpi, wynosi co do realności ad
I. 900 kor., zaś co do realności ad II. 1600 
koron.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 2, Oddział II.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Borszczów, dnia 16 grudnia 1908.

L. cz. E. 1166/8 (3) (11712)
' Edykt licytacyjny.

Dnia 28 stycznia 1909, godz. 10 rano, 
odbędzie się w biurze Nr. .18 tutejszego sądu 
licytaeya realności Iwh. 162 gm. Kołaczkow- 
ce z chaty i 1/2 morga ogrodu się składa- 
jącej.

Wartość szacunkowa 262 kor.
Najniższa oferta 175 kor.
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

przejrzeć można w tutejszym sądzie, biuro 
Nr. IV.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gwoździec, dnia 21 grudnia 1908.

L. cz. E. 1313/8 (5) (11679)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa oszczędności 
i kredytu w Pruchniku, odbędzie się dnia 
18 stycznia 1909 o godz. 9 przed połu­
dniem, w sądzie niżej wymienionym, w sali 
rozpraw karnych, licytacja realności Iwh. 
214 gm. Woli węgierskiej własnej.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 2024 kor. 86 hal.

Najniższa cena wynosi 1883 kor. 23 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Pruchnik, dnia 17 grudnia 1908.

L. cz. E. VIII. 3713/7 (66) (11664)
Edykt licytacyjny.

W sali Nr. 7 tutejszego sądu odbędą 
się dnia 28 stycznia 1909 licytacye real­
ności :

O godz. 9 rano: całej realności objętej 
Iwh. 222 gm. Pikulice ocenionej na 1300 
koron.

Najniższa cena wynosi 866 kor. 66 hal.
O godz. pół do 11 rano: połowy real­

ności objętej wyk hip. 1. 486 gm. Bolestra- 
szyce ocenionej na 4327 kor.

Najniższa cena wynosi 2884 kor. 66 hal.
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

odnoszące się do powyższych realności mo­
żna przejrzeć w godzinach urzędowych, w 
biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­

nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Przemyśl, 8 grudnia 1908.

L cz. E. 750 8 (4) (11709)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Józefa Surnika ze Stróż 
niżnieb, odbędzie się dnia 29 stycznia 1909 
o godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 6 w Grybowie, 
licytaeya: a) 1/7 części realności Iwh. 20,
b) 1/7 części realności lwb. 78, c) 1/21 czę­
ści realności Iwh. 49 ks. gr. gm. Stróże niż-
ne objętej zobowiązanego Ludwika Miki wzglę­
dnie jego masy spadkowej, własnych.

Nieruchomości wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione : ad a) na kwotę 307 kor.
82 hal., ad b) na kwotę 68 kor. 95 hal., ad
c) na kwotę 91 hal.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 205 kor. 
20 hal., ad b) 45 kor. 56 hal., ad c) 31 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy Oddział III.
Grybów, dnia 15 grudnia 1908.

Upadłości.
L. cz. S. 7/6 (77) (11732 2 - 3 )

W konkursie firmy Robinsohn & Rosen- 
feld wniósł zarządca masy projekt rozdziału 
funduszów masy, któremu służy wierzycielom 
prawo wniesienia zarzutów do 30 grudnia 
1908 z tem, że projekt przeglądnąć mogą 
bądź u komisarza konk., bądź u zarządcy 
masy.

Do ewentualnej rozprawy nad zarzutami 
tymi dalej do zbadania rachunków złożonych 
przez zawiadowcę masy pana dra Fryderyka 
Halperna, wreszcie celem ustalenia kwoty 
jego wydatków i honoraryum wyznacza się 
audyencyę na dzień 31 grudnia 1908 godz. 
4 po południu w c. k. Sądzie tut. w biurze 2.

Wierzycielom wolno jawić się na tej 
audyencyi, przeglądać rachunki i czynić nad 
nimi uwagi.

Przedłożone rachunki wraz z załączni­
kami udziela się wydziałowi wierzycieli do 
rąk pana Mosesa Schreiera z poleceniem 
zwrotu tychże najpóźniej na wyznaczonej 
audyencyi.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, 21 grudnia 1908.

L. cz. S. 19/7 (28) (11760)
Uchwałą tego sądu z dnia 22 paździer­

nika 1907 1. cz. S. 19/7 (1) otworzony kon­
kurs do majątku Jakóba Toekera, nieproto- 
kołowanego kupca towarów galanteryjnych 
w Husiatynie uznaje się po myśli § 155 ord. 
konk. za ukończony.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Tarnopol, dnia 31 października 1908.

Konkurs a.
L. 8024 (11650 2 - 3 )

K o n k u r s .
Magistrat miasta Jasła ogłasza niniej­

szem konkurs na posadę (konduktora) drogo- 
mistrza miejskiego z płacą roczną 920 kor. 
Posadę nadaje się prowizorycznie na 1 rok, 
po roku nasąpić może stabilizacja.

Warunki: nieprzekroczony 40 rok życia, 
fizycznie uzdolniony, znajomość w mowie i



piśmie języka polskiego i niemieckiego, oraz 
wiadomości z tą posadą połączonych.

Pierwszeństwo mają absolwenci krajo­
wej szkoły konduktorów.

Podania należy wnosić do Magistratu 
miasta Jasła do 15 stycznia 1909.

M agistrat król. wol. miasta Jasła.
Jasło, dnia 16 grudnia 1908.

Burmistrz.

L. 68.676 (11649 2 - 8 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia dwu posad nauczy­
cieli historyi i geografii w IV. gimnazyum 
we Lwowie ewentualnie innych posad z tej 
samej grupy opróżnić się mających, ogłasza 
się niniejszem konkurs.

Do posad tych przywiązane są pobory 
w myśl ustaw z dnia 19 września 1898, Dz. 
p. p. Nr. 173 i z 24 lutego 1907, Dz. p. p. 
Nr. 55. Kandydaci, ubiegający się o powyż­
sze posady, winni wnieść podania, zaopa­
trzone w potrzebne dokumenty za pośredni­
ctwem swej przełożonej władzy do Prezy- 
dyum c. k. Bady szkolnej krajowej najpóźniej 
do 10 stycznia 1909.

Kandydaci, którzy pragną, ażeby służ­
ba, spędzona przez nich w charakterze egza­
minowanych zastępców nauczyciela była im 
policzona do stabilizaeyi i przyznania pięcio­
leci, mają do podania dołączyć, stwierdzony 
przez Dyrekeye właściwych zakładów, szcze­
gółowy wykaz czynności, wykonywanych w 
wyżej wymienionym charakterze.

Kandydaci, którzy nie wyszli jeszcze z 
wieku obowiązującego do służby wojskowej, 
mają wykazać się, czy uczynili już zadość 
obowiązkowi tej służby.

Wymienione posady mają być obsa­
dzone od 1 lutego 1909.

O. k. Bada szkolna krajowa.
Lwów, dnia 17 grudnia 1908.

L. 3766 (11686 1 - 3 )
K o n k u r s .

Wydział Rady powiatowej w Tarno­
brzegu ogłasza niniejszem konkurs na posadę 
„starszego konduktora drogowego".

Do posady tej przywiązane są nastę­
pujące pobory:

a) stała płaca roczna 1200 koron,
b) dodatek na mieszkanie 150 koron,
c) ryczałt na objazdy 150 koron.
Ubiegający się o tę posadę winni wnieść

najdalej do dnia 1 lutego 1909 r. na ręce 
Wydziału powiatowego należycie udokumen­
towane podanie, do którego należy dołączyć:

1) metrykę chrztu na dowód nieprze- 
kroezenia 40 roku życia,

2) dowód odpowiednich kwalifikacyi i 
odbytej praktyki przy budowie dróg i mo­
stów, przyczem nadmienia się, że kandydaci 
z ukończonym kursem dla konduktorów przy 
Wydziale krajowym mają pierwszeństwo,

8) opis dotychczasowego zajęcia.
Z Wydziału Rady powiatowej.

Tarnobrzeg, dnia 19 grudnia 1908. 
Sekretarz: Bielewicz. Prezes: Horodyński.

L. W. 132.505 (11651 1 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Rada nadzorcza Towarzystwa ubezpie­
czeń na życie i rentę „Anker" we Wiedniu 
uchwaliła na posiedzeniu w dniu 30 marca 
1908 z okazyi uroczystości 60-letniego jubi­
leuszu panowania Jego cesarskiej i Królew­
skiej Mości Franciszka Józefa L — udzielić 
stu w krajach w Radzie państwa reprezen­
towanych w dniu 2 grudnia 1908 urodzonym 
dzieciom po jednej policy wolnej od opłaty 
premii, na wyprawę na 1000 kor. opiewają­
cej na okres 20 lat.

Na Galicyę przypada wedle zatwierdzo­
nego przez pomienioną Radą nadzorczą pla­
nu rozdziału — 16 takich ubezpieczeń. Gdy 
wybór dzieci takiemi policami wedle uchwały 
tej Rady nadzorczej obdarzyć się mających 
na propozyeyę Wydziału krajowego ma na­
stąpić, postanowił Wydział krajowy n a 'p ro ś­
bę wspomnianego Towarzystwa to prawo pro- 
pozycyi przyjąć i rozpisać niniejszem kon­
kurs dla ubiegania się o obdarzenie rzeezo- 
nemi policami.

Odnośne podania do których dołączyć 
potrzeba:

1. metrykę chrztu względnie urodzenia 
dziecka w dniu 2 grudnia 1908;

2. świadectwo przynależności dziecka 
do jednej z gmin w tutejszym kraju i -.rg%,

3. świadectwo o stosunkach rodzinnych, 
zarób towych i majątkowych rodziny dziecka, 
wnosić mają zastępcy (ojcowie, opiekunowie) 
do Wydziału krajowego we Lwowie najpó­
źniej do dnia 30 stycznia 1909.

Podania po tym terminie wniesione lub 
niezaopatrzone w powyższe dokumenta nie 
będą brane pod rozwagę. O powyższe police 
ubiegać się mogą zresztą| dzieci obojga płci, 
ślubne czy nieślubne, bez różnicy wyznania 
i narodowości, przyczem zauważa się, że we­
dle intencyi Rady nadzorczej Towarzystwa 
ubezpieczeń na życie i rentę „Anker" -we 
Wiedniu — obdarzone będą przedewszyst- 
kiem dzieci takich rodziców, którzy już kie­

dykolwiek przedtem umowę o ubezpieczenie 
z pomienionem Towarzystwem zawarli i li 
dla braku majątku zobowiązań tej umowy 
dopełnić nie byli w stanie, tudzież że na 
wypadek śmierci jednego z ubezpieczyć się 
mających w powyższy sposób dzieci przed 
upływem okresu ubezpieczenia — prawa jego 
z policy wypływające przejdą na jedno z 
dzieci urodzonych dnia 2 grudnia 1908, któ­
rych imieniem na podstawie niniejszego kon­
kursu ubiegano się o dobrodziejstwo bezpła­
tnego ubezpieczenia, a które z powodu wy­
czerpania postanowionej ilości bezpłatnych 
polic ubezpieczenia zostały pominięte.

Kandydaci zatem, którzy byli — jak 
wyżej nadmieniono, ubezpieczeni już w To­
warzystwie „Anker" winni dołączyć także 
do podania dowód na tę okoliczność, możli­
wie niewątpliwy.

* Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 

kiem Ks. Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 18 grudnia 1908.

Piotrowski w. r.

LW. kr. 122.449 (11685)
K o n k u r s .

Wydział krajowy Królestwa Galicyi i 
Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Kra­
kowskiem, ogłasza niniejszem konkurs na po­
sadę Dyrektora szpitala powszechnego w Ska­
lacie z płacą 1400 (tysiąc czterysta) koron 
rocznie.

Posada ta nadaną będzie stale po upły­
wie roku służby prowizorycznej i połączona 
jest z prawem do emerytury.

W podaniu o powyższą posadę, które 
ma być wniesione najpóźniej do 15 stycznia 
1909 r. wprost do Wydziału krajowego, wzglę­
dnie za pośrednictwem właściwej władzy, 
jeżeli kandydat w służbie publicznej — zamie­
ście należy krótki opis przebiegu życia — do­
łączyć dyplom doktora wszech nauk lekar­
skich jednego z uniwersytetów Monarchii 
Austryaekiej, metrykę urodzenia na dowód, 
że kandydat nie przekroczył 40 lat życia, tu­
dzież inne świadectwa lub dokumenta wyka­
zujące znajomość języków krajowych, uzdol­
nienie i dotychczasową działalność kandydata 
a w szególności znajomość administracyi szpi­
talnej.

Z Rady Wydziału krajowego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księ­

stwem Krakowskiem.
We Lwowie dnia 18 grudnia 1908.

Kuratele.
L. cz. L. VIII. 17/8 (5) (10645 2 - 3 )

Za umysłowo niedołężną uznano Annę 
Klikuszowską w Nowym Targu.

Kuratorem jej ustanowiono Tomasza 
Głąbińskiego w Nowym Targu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Nowy Targ, dnia 29 października 1908.

L. cz. P. 145/8 (6) (10703 2 - 3 )
E d y k t.

Franciszka Burger z Rudnik została 
uznaną umysłowo chorą.

Kuratorem jej ustanowiono Zygmunta 
Burgera z Rudnik.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Zabłotów, dnia 1 lipca 1908.

L. cz. P. VI. 323/8 (9) (10556 2 - 3 )
E d y k t.

Za marnotrawną uznano Jadwigę Drze­
wicką w Stanisławowie.

Kuratorem jej ustanowiono dra Stefana 
Drzewickiego w Stanisławowie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Stanisławów, dnia 3 listopada 1908.

L. cz. P. XI. 61/8 (3) (10581 2 - 3 )
E d y k t.

Jakób Czukiewiez z Szlachciniec uznany 
za umysłowo niedołężnego: kuratorem jego 
ustanowiono Romana Haraka z Szlachciniec. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, dnia 15 maja 1908.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. 177/8 (1) (11769)

O g ł o s z e n i e .
,W Imieniu Jego Cesarskiej M ości!

C. k; Sąd krajowy dla spraw karnych 
we Lwowie, orzekł na mocy §§ 489 i 493 
p. k. i § 37 ust. pras., że treść artykułów 
mieszczonych w Nr. 13 czasopisma „Mo- 
nokl“ z ania 26 grudnia 1908 pod ty tu łem : 
U pewnej panienki w ustępie od „Powiedz" 
do końca w artykułach „Raeya; Z kroniki: 
Z teki knakera; Jaka jest różnica między ko­
bietą a krową i jaka jest różnica między ze­
garem a mężczyzną", zawiera znamiona wy­
stępku z § 516 u. k. a zatem usprawiedli­
wioną jest zarządzona przez c. k. Prokurato­

ra rządowego konfiskata tego czasopisma 22 
grudnia 1908.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnienie tych artykułów, a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 24 grudnia 1908.

S p a d k i .
L. cz. A. 362/7 (26) (11741 1 - 3 )

E d y k t
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 

niewiadomy.
C. k. Sąd powiatowy w Kolbuszowej 

zawiadamia, że dnia 11 września 1907 w 
Kolbuszowej zmarła Zlate Siegel bez pozo­
stawienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Izraela 
Chaima 2-im. Siegla nie jest znane, przeto wzy­
wa się go, aby w przeciągu jednego ro­
ku, licząc od dnia niżej po danego zgłosił 
się w tutejszym sądzie i wniósł oświadczenie 
co do dziedziczenia, w przeciwnym bowiem 
razie spadek zostanie przeprowadzony ze 
zgłaszającymi się dziedzicami i dla nieobe­
cnego ustanowionym kuratorem Leibem 
Gerstlem z Kolbuszowej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kolbuszowa, dnia 12 grudnia 1908.

L. cz. A. 529/7 (7) (11634 1 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

O. k. Sąd powiatowy w Delatynie ogła-- 
sza, że dnia 30 września 1907 w Majdanie 
granicznym zmarła Paraśka Minajluk ur. 
Kulka nie pozostawiając rozporządzenia osta­
tniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu usta­
wowego dziedzica Fedora Kulki syna Iwa­
na nie jest znane, przeto wzywa się go, 
aby w przeciągu jednego roku, licząc od 
dnia niżej podanego, zgłosił się w tutejszym 
Sądzie i wniósł oświadczenie co do dziedzi­
czenia, w przeciwnym bowiem razie spadek 
zostanie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
dziedzicami i z kuratorem Dmytrem Kulką s. 
Iwana z Tłumaczyka ustanowionym dla nieo­
becnego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Delatyn. dnia 3 sierpnia 1908.

L. cz. A. 123/7 (21) (11739 1—3)
E d y k t.

O. k. sąd powiatowy w Budzanowie o- 
głasza. że dnia 14 kwietnia 1907 w Budza­
nowie zmarł Ozyasz Sehutzman pozostawiając 
rozporządzenie ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Men­
dla vel Maxa Schutzmana nie jest znanem, 
przeto wzywa się go, aby w przeciągu je­
dnego roku, licząc od dnia niżej podanego 
zgłosił się w tutejszym Sądzie i wniósł oświad­
czenie co do dziedziczenia, w przeciwnym 
bowiem razie spadek zostanie przeprowadzo­
ny ze zgłaszającymi się dziedzicami i z ku­
ratorem Abrahamem Gelbtuchem ustanowio­
nym dla nieobecnego z miejsca pobytu Men­
dla vel Maksa Schutzmana.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Budzanów, dnia 23 listopada 1908.

(11602 2 - 3 )  
Dnia 19 grudnia 1908 wpisano na listę 

adwokatów dr. Pinkasa Seharfa z siedzibą 
w Rohatynie. Adwokat dr. Michał Zaderecki 
we Lwowie został po myśli § 12 ust. c) sta­
tutu dyscyplinarnego zawieszony w wykony­
waniu urzędu adwokata na przeciąg 6 mie­
sięcy a substytutem jego ustanowiono adwo­
kata dr. Władysława Michejdę we Lwowie.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Lwów, dnia 19 grudnia 1908.

L. 21.686/08 (11575 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Magistrat król. miasta Tarnopola podaje 
do publicznej wiadomości że w e. k. Urzędzie 
pocztowo-telegraficznym oddział przesyłkowy 
w Tarnopolu, znaleziono dnia 9 grudnia 1908 
banknot na 100 koron i źe właściciel po wy­
kazaniu prawa własności może go odebrać z 
depozytu kasy miejskiej w Tarnopolu.

Tarnopol, dnia 17 grudnia 1908.
Burmistrz,

L. cz. Prez. 2545 (18/8) (11697 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Jego Ekscelencja Pan Prezydent c. k. 
Sądu krajowego we Lwowie zamianował dla 
pierwszej dnia 22 lutego 1909 o godzinie 9 
przed południem rozpocząć się mającej zwy­
czajnej kadeneyi posiedzeń Sądów przysię­
głych na rok 1909, przy tutejszym c. k. Są­
dzie obwodowym, Przewodniczącym Sądu 
przysięgłych dra Marcelego Misińskiego c. k. 
Prezydenta Sądu obwodowego, a zastępcami

przewodniczącego radców c. k. Sądu krajo­
wego : Frańeiszka Buczyńskiego, Włodzimie­
rza Łukawieekiego, Karola Vinzenza, Kon­
stantego Onyszkiewicza, Stanisława Rulew­
skiego, Włodzimierza hr. Russockiego, Wła­
dysława Mayera i dra Konstantego Rybic­
kiego.

21 Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Stryj, dnia 23 grudnia 1908.

L. cz. Prez. 3642 (18 P 8) (11731 1 - 3 )
Jego Ekscelencya Pan Prezydent c. k. 

wyższego Sądu krajowego we Lwowie zamiano­
wał dla I-szej zwyczajnej dnia 16 lutego 1909 
rozpocząć się mającej kadeneyi posiedzeń Sądu 
przysięgłych przy c. k. Sądzie obwodowym 
w Sanoku c. k. Prezydenta tegoż Sądu dra 
Wiktoryna Mańkowskiego przewodniczącym, 
zastępcami Jego Radców Sądu kraj. Joahima 
Tomaszewskiego, Józefa Paszkiewicza, Piotra 
Janickiego, Franciszka Ksawerego Brzowskie- 
go i Józefa Jaworskiego.

Z Prezydyum e. k. Sądu obwmdowego. 
Sanok, dnia 22 grudnia 1908.

L. cz. C. I. 507/8 (2) (11766)
E d y k t.

Przeciw Janowi Kozickiemu Stolarzowi 
z Krakowea, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do sądu niżej wy­
mienionego przez Stanisława Sroczyńskiego 
w Krakoweu pozew o 1000 koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono term in 
na 18 stycznia 1909 godzinę 9 rano.

Celem strzeżenia praw Jana Kozickiego 
ustanawia się pana Piotra Bugla c. k. nota- 
ryusza w Krakoweu, kuratorem.

Tenże kurator zastępować go będzie w 
rzeczonej sprawie na jego koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Krakowiec, dnia 2 grudnia 1908.

L. cz. Cw. 2097/8 (1) (11695)
E d y k t.

Przeciw niewiadomemu z życia i miej­
sca pobytu Stefanowi Babiakowi, wniesiony 
zostaldo c. k. sądu obwodowego w Samborze 
przez Antoniego Bilińskiego Słotyło w Bili- 
nie wielkiej pozew o 400 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty dnia 28 listopada 1908 1. cz. Cw. 
2097/8 (1).

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z życia i miejsca pobytu Stefana Babiaka 
ustanawia się pana dra Filipa Finsterbuscha 
adwokata krajowego w Samborze, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Stefana 
Babiaka w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Sambor, dnia 28 listopada 1908.

Hiteles forditas. (11747) 
(Beglaubigte Uebersetzung)

Zahl 6169/1908 eiv.
Vorladungsedikt.

D erEperjeser konigl. Geriehtshof macht 
allgemein bekannt, dass nachdem die durch 
den Giralter Advokaten dr. Gideon Zoltan 
vertret,enen Kliiger Adalbert Maichroyitz und 
Consorten gegeu die in Naprawa wohnhafte 
Anna Woidila geb. Szutor, die in Spytkowice 
wohnhaften Stanislaus Szutor, Anna Mirczak 
geb. Sziror und Frau Josef Kacsmarik geb. 
Marie Szutor, den in Rokicina wohnhaften 
Franz Szutor, die in Vysoka wohnhaften Jo­
sef Maciaszek, Johan Maciaszek, Katharina 
Ferek geb. Maciaszek, Lorenz Szutor, Fernc-z 
Szutor, Josef Szutor, die in Toporzisko wohu- 
hafte Marie Bednarcz geb. Maciaszek, schliss- 
lich in Vertretung des von der heiligen Ka- 
tharine benannten Krakauer Ordens vom hei­
ligen August gegen den in Krakau wohnhaf­
ten Prior Pater Gregorius Uth, wie aueh ge­
gen die etwa vorhandenen unbekanntan Er- 
ben weil. August Szutor ad yires 160.000 Kr. 
und Nebengebiihren die sehriftliehe Klr.ge 
uberreicht haben, die Prozesslevirungs-Tag- 
fahrt auf den 5 Tag des Monates Janner im 
Jahre 1909 Vm. 9 Uhr in die Prokuratur 
dieses konigl. Gerichtshofes anberaumt wurde 
und zur Vertretung der ubekannten Erben 
weiland August Szutor wmrde zum Kurator 
ad aetum der Advokat dr. Berthold Muller 
bestellt.

Unter Einem werden die Beklagten 
unbekannten Aufenthaltes aufgefordert, dass 
sie den fur sie bestellten Kurator ad aetum 
bezuglich der zweekensspreehenden Verthei- 
digung gehórig anw?eisen oder bei Gericht 
einen andern Advokaten namhaft machen 
m ogen; widrigens Falles sie die Folgen der 
yersaumniss aller dessen sich selbst zusehrei- 
ben mógen.

Konml. Geriehtshof in Eperjes am 29-ten 
October 1908.

(L. S.) Dr. Kórtvelyessy m. p. 
konigl. Gericktsrath.
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W y k a z
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 20. do 27. grudnia 1908.

Epizoocya

Zaraza pyska 
i racic

Wąglik

Nosacizna

Powiat M i e j s c o w o ś e

Dąbrową

Brzeżany
Kosów
Nisko
Podhajce

Borszczów
Jarosław
Tarnów
Tłumacz

Parchy

Róża świń

Pomór świń

Cholera drobiu

Wścieklizna

Czortków 
Gródek jagieł.

Przemyślany
Rawa ruska
Rohatyn
Skałat
Tarnobrzeg
Tarnów
Zborów

Biała

Cieszanów
Husiatyn
Rudki
Trembowla
Zaleszczyki
Żywiec

Skałat

Brzesko
Grybów
Kołomyja
Łańcut
Limanowa
Nowy Sącz
Peczeniżyn
Sambor
Skałat
Tarnopol
Tłumacz
Trembowla
Wadowice
Złoczów

Siedliszowice gm. i obw. dw. (2 zagr.);

Helenków ob. dw. (1 zagr.); 
Żabie ob. dw, (1 zag r.); 
Maziarnia (1 zagr.); 
Sokolniki ob. dw. (1 zagr.);

Łanowee ob. dw. (2 zagr.); 
Surochów ob. dw. (1 zagr.); 
Kowalowy (1 zagr.) ; 
Bortniki ob. dw. (1 zagr.);

W ygnanka (1 zagr.); 
Hartfeld (1 zagr.);

Ciemierzyńce (1 zagr.);
Lubycza kniazie (4 zagr.), Szczepiatyn (4 zagr.) ; 
Skomorochy stare (8 zag r.);
Kałaharówka (1 zagr.);
Zakrzów (1 zagr.) ;
Chojnik (1 zagr.), Skrzyszów (1 zagr.) ;
Żabiń (8 zag r.);

Bestwinka (15 zagr.), Dankowiee (4 zagr.), Kaniów 
stary (14 zagr), Kozy (1 zagr.);

Krowica hołodowska (1 zagr.), Niemstów (1 zagr.); 
Kierniczki ob. dw. (2 zag r.);
Chłopczyce (2 zagr.);
Laskowce (1 zagr.);
Różanówka ob. dw. (1 zag r.);
Zabłoeie (1 zag r.);

Sorocko ob. d?r. (1 zagr.);

Kończyska (1 zagr.);
Lipnica wielka (1 zag r.); 
Dobrowódka (1 zagr.);
Jelna (1 za g r .) ;
Siekierczyna (1 z a g r.) ; 
Powroźnik (1 zag r.);
Berezów niżny (1 zagr.);
Sambor (1 zag r.);
Krzywe, Połupanówka (1 zagr.); 
Czystyłów (1 zagr.) ;
Ottynia (1 zagr.);
Iwanów ka;
Wielkie d ro g i;
Bałuczyn (1 zagr.).

C. k . N a m ie s tn ic tw o .
Lwów, dnia 28. grudnia 1908.

L. cz. C. II. 612,8 (1) (11785)
E d y k t.

Przeciw nieobjętej masie spadkowej 
ś. p. Michała Turka, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do tutejszego 
sądu przez Abrahama Zwanzigera pozew o 
611 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya na dzień 25 stycznia 1909 
godzinę 9 przed południem.

Celem strzeżenia praw nieobjętej masy 
spadkowej ś. p. Michała Turka, ustanawia 
się pana dr. Ramerta, adwokata w Jarosła­
wiu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nieo­
bjętą masę spadkową w rzeczonej sprawie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Jarosław, 18 grudnia 1908.

L. cz. C. I. 483/8 (3) (11783)
E d y k t.

Przeciw Maciejowi Geruli z Przedmie­
ścia dynowskiego, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Dynowie przez Towarzystwo 
zaliczkowe w Dynowie pozew o zapłatę kwoty 
8000 kor. zpn.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
rozprawę na dzień 29 stycznia 1909 godz. 
9 rano, biuro Nr. 7.

Celem strzeżenia praw Macieja Geruli, 
ustanawia się pana Teodora Pawluka c. k. 
notar. w Dynowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Ma­
cieja Gerulę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dynów, dnia 18 grudnia 1908.

F i r m y .
L. cz. Firm. 248/8 (11544 2 - 3 )

Do rejestru handlowego oddział A, 
wpie-ano:

Liczba bieżąca 34.
Dzień wpisu: 11 grudnia 1908.
Brzmienie firmy: Joachim Silberring.
Miejsce siedziby: Nowy Targ.
Przedmiot przedsiębiorstwb: handel to ­

warów mieszanych.
Posiadacz firmy: Joachim Silberring.
Podpis firmy: własnoręcznie wypisane 

imię i nazwisko posiadacza firmy.
0. k. Sad obwodowy jako handlowy 

Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 11 grudnia 1908.

L. cz. Firm . 1227 Stow. I. 102/7
(10928 2—3)

O g ł o s z e n i e .
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych przy firmie „Sto­
warzyszenie urzędników wzajemnej pomocy 
dla budowy i wynajmu mieszkań w Tarno­
polu, że na zwyczajnem walnem zgromadze­
niu członków dnia 1 lipca 1908 odbytem 
uchwalono rozwiązanie i likwidacyę tegoż 
stowarzyszenia.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Tarnopol, dnia 14 listopada 1908.

L. cz. Firm . 1701 Rg. A. I. 118 (11401)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisanych 
już w rejestrze handlowym firm kupców 

pojedynczych i spółek.
Do rejestru oddział A. wciągnięto, co 

następuje:
Siedziba firmy: Lwów.
Brzmienie firmy: „Musiałowicz & Janik.

Przedmiot przedsiębiorstwa: handel to­
warów korzennych i pokój do śniadań.

W ystąpił: jawny spólnik Edward Janik.
Odtąd właścicielem sam Władysław 

Musiałowicz.
Firm ę będzie podpisywał: Władysław 

Musiałowicz w ten sposób, że brzmienie fir­
my własnoręcznie w całości będzie wypi­
sywał.

Dzień wpisu: 30 listopada 1908.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IY.
Lwów, dnia 29 listopada 1908.

L. cz. Firm. 436/8 Stow. I. 317 (11354)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Rudki.
Brzmienie firmy: „Spółka mleczarska 

w Rudkach, stowarzyszenie zarejestrowane z 
ograniczoną poręką“.

Członkowie dyrekcyi wybrani: Na po­
siedzeniu Rady nadzorczej odbytem w dniu 
30 lipca b. r. wybrano w myśl § 10 statutu 
przewodniczącym zarządu w miejsce p. Ste­
fana Janko, który wybranym został do Rady 
nadzorczej p. Karola Surówkę, dyrektora po­
wiatowej kasy oszczędności w Rudkach w 
miejsce p. Zofii hr. Skarbek, która ustąpiła, 
pana Józefa Jarzymowskiego, dotychczaso­
wego zastępcę członka zarządu, członkiem 
zarządu, wreszcie w miejsce p. Józefa Ja­
rzymowskiego, wybrano zastępcą członka za­
rządu p. Tadeusza Niklewicza c. k. kontro- 
lora urzędu podatkowego w Rudkach.

Dzień w pisu: 25 listopada 1908.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział V.
Sambor, dnia 21 listopada 1908.

H . c n .  F ir m .  1 6 4 /8  ( 1 0 8 4 2 )
B iih c  (jnpMH 3apoÓ K O Boro i  r o c n o f la p c K o r o

C T O B aprm ienn.
B n H c a n o  ą o  p e a c T p y  C TO B apnm enL  s a -  

P O Ó k ob h x  i  r o c u o ^ ;a p c K H x :
O  c i , i  o ic c T o s a p n m e n n  : c h a n n in .
<£>ipMa 3 B y u H T L : C n iju c a  orpa,inoC T H  i 

H03HUOK b  'La.UHinrr, C T O B apninene 3 a p e e -  
CTpoBaH e 3 n eo Ó M ea ten o io  n o p y K o io .

/ ( a T a  C T a T y T y : 7 B epecH H  1 9 0 8 .  
Upe^Mei1 ni^npnsMCTBa: yjąńmoBaHe 

u&eHaM n o a n u o K , n o T p ió n r r x  b  ro cu o y a p cT B G  
n p o im c n i  i  T op roB n rr. n o M im y B a E S  n a  n p o -  
peH T  r p o m e n  sa o ir i,a ,i5 K en iix  i  n iy r iH p a n i ,  
T B o p e M  c n in o K  i  sapoÓ K O BH x T a r o e n o ^ a p -  
c k h x  CTOBapHmeHB b  0K py3'i C n ij iK ii.

M a c  T p e B a n n : H eoÓ M eacenrra. 
^HpeKpHn:
1 . O . H aK O jrafi T o d io b c k h h , n a p o x  b  

ńPa& H nra, s k o  n p e rą ei',iaT e.u B ;

2. K o ctb  W a n n a , p iaBH H K  b  'L a .irrn irr , 
h k o  3acT ynH H K  n p e ^ c i^ a T e .u n ;

3. iBaH  HaHBKUJ, pblBHHK B W a.llIinH , 
h k o  u n e n ;

4. M nxan n o  XupiBCKnn, pi.iBHHK b 
ńPaJiH nnr, hko u .,ieH ;

5. Mnxamio CojiBMeH, pijiBHHK b  Ó?a-
JIHIUH, HKO UJieH.

H i^nnc (jńpM H: Hi,a; neuaTKoio (ciaM- 
nijiieio) (juprar K^ia^e ni/uinc HacTOHTejiB 3a- 
pn.zi,y, b 3 m a ^ h o  ero 3acTynHHK i o^eH 3 uuie- 
HiB 3apn^y.

O r o a o m e H a  n o M im y B a m  óy A y T B  H a Ta- 
6.uhd;h Ha ó y ^ u n n y  rp on ayiCKii\r, a b e.ay- 
uaio noT peóa 6 j} ie  Cnijnca noMimysaTH cboi 
nyó^HHHi orojiomeHH b uaconncH  „ /(L io u.

u a e m B : Y  j(in  uJieHa b h h o c h tb
10 ICOp.

Bi^BiuaaBHicTB: HeoÓMesKeHa.
^ (a T a  BH H Cy: 15 na^oJiH C T a 1908.

Uj. K. C y^  OKpySKHHH HKO TOprOBe.UBHHH
Bi/r^Li IY.

C t p h h , ąh h  13 na^o.TtHCTa 1908.

W. cn. Firm. 1209 Stow. II. 35/14 (11011) 
O r o i o i e H s .

B n n c a H O  ą o  p e e c T p y  & jia  CTOBapHmeHB  
aapoÓ K O BH x i  ro c n o ^ ;a p c K H x  n p n  <j)ipMi „ H a -  
poĄHHH ^ i i i  b  rpH M a^iO B i, C T O B apnineH e 3 a -  
p e e c T p o B a H e  3  oÓM esKeHcio n o p y K o io , m;o H a  
3aci^;aH io P a ^ H  H a^ 3npaK )H 0i ^ h h  2 9  B e p e -  
c h h  1 9 0 8  Bi/róyTH M , BHÓpaHO b ju ic p e  n o -  
M e p m o r o  A H TO H a llin o cK H p K H , 3acTynHHKOM
u . ie n a  3 a p n ,n .y  M n x a i .u a  n e p e n e .a H H B C K o r o ,  
p .  k . acHCTeHTa n o^ aT K O B oro  b  rp H i.ia .u o B i.

U j .  k . C y f l  o K p y s c H E i i  a  k o  T o p r o B e a & H H H

B i^ u s  II.
T e p H o n L m , ą b j i  7  n a ^ o jm c T a  1 8 0 8 .

L. cz. Firm . 1026 Rg. A. 29/6 (11582)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółkowej.
Do rejestru Oddział A. wciągnięto co 

następuje:
Siedziba firmy: S. & F. Aszkenazy. 
Przedmiot przedsiębiorstw a: Główny

skład cukrów i delikatesów (N iederkge von 
Zuckerwaaren und Delikatessen).

Forma spółki: Jawna od 1 kwietnia
1908.

Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Sa­
muel Aszkenazy i Fani Aszkenazy, kupcy w 
Tarnopolu.

Podpis fij-my: Brzenie firmy wypisane 
przez obydwóch spólników.

Data wpisu: 10 listopada 1908.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Tarnopol, dnia 7 listopada 1908.

Doniesienia pry fcllSLA.

/
/ Z m i a n a  l o k a l u .

Antoni Godek, Lwów, ul. Kopernik," 12, nowy gmach marmurowy,
Zawiadamia Szan Publiczność, że przeniósł się z placu Halickiego do nowego 
lokalu ul Kopernika 12 i poleca swój pierwszorzędny Magazyn i. Pracownię 
sukien męskich. Materyały oryg. angielskie i francuskie w kolosalnym wyborze. 

Krój angielski. Wykończenie artystyczne.

^ 0 0 0 ©  0 0 0 0 0 0  0 © 0 0 0 © 0 0

m
m
©
m

najtańsze i najobszerniejsze pismo dSa kobiet w  Polsce.
Z am ierza  z N ow ym  R o k iem  1909 pow iększyć ro z m ia ry  p ism a , ro zw in ąć  
jeg o  poszczegó lne d z ia ły . W iedząc ja k  d o n io słe  zn aczen ie  d la  ro d z in  
p o lsk ich  i  d la  fachow ych  p raco w n ie  p o s iad a ją  TABLICE KROJÓW  p o s ta ­

n o w iliśm y  w r .  1909 ich  liczb ę  podw oić .

Mamy zapewnione utwory powieściowe oryginalne i tłóinaczone, które przykują 
uwagę naszych Czytelniczek. Na pierwszem miejscu możemy się pochwalić, że 
znakomita powieściopisarka ELIZA ORZESZKOWA pisze specyalne dla „Tygo­

dnika Mód i Powieści11 nowe dzieło pod tyt. „ B ó g  w i e  k t o “ ,

W  D Z I A l / E  P R A C Y  S P O Ł E C Z N E J
będziemy pilnie śledzili ruch k o b i e c y ,  u m y s ł o w y  i p r a k t y c z n y .

WARUNKI PRENUMERATY:
we L w o w i e ..........................................K w artaln ie  ko r. 3 —, rocznie k o r. 12-—,
n a  p ro w in c ję  z p rzesy łk ą  poczt, k w a rta ln ie  k o r. 3-60, roczn ie ko r. 14 40.

<L

®

Prenumeratę przyjmuje:

Główna ekspedycja „TYGODNIKA iÓD i POWIEŚCI11 |  
H Biuro dzienników S. Sokołowskiego, ®
0  L w ó w ,  f® . 0

® NA ŻĄDANIE NUMERA OKAZOWE GRATIS I OFLATNIE. @

^ 0 3 0 8 0 0 0 0 8 0  0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 §
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DONIESIENIE.
Tyg o d n ik  ffln s łro w a n y  S
bitniejsze ostatnie utwory znakomitych pisarzów polskieli, dających 
wszelką gwarancyę, że dzieła ich, poza swą wartością ideową, są 
także pierwszorzędnemi. dziełami sztuki; oa miejscu naezełnem wy­
mienimy tu dwie powieści, mianowicie:

,U N TA “n  w  ■ * » « .  P O W IE Ś Ć  L IT E W S K A

PRZEZ J ÓZEFA WEYS S ENHOF F A
==z ilustracjam i KONSTANTEGO GÓRSKIEGO =

Pov/ieśó z czasów za- 
s siadania Władysława

P R Z E Z  W I K T O R A  G O M U L I C K I E G O  nS?om eRu?ykow yli°
i ^GAR W ID M O 1

_ 1 M U L | 0 K | ,  ^

Z illustracyami.

NOWELE
autorów polskich i obcych, najwybitniejszych, z illustracyami, 

POEZYE
oryginalne i tłómaczone, dające obraz twórczości poetyckiej ostatniej doby.

PODROŻĘ, opisy Polski i krajów egzotycznych,
przez własnych korespoadentów-literatów.

FELIETONY literackie, historyczne, obyczajowe, z illustr.

KRONIKI TYGODNIOWE BOL. PRUSA.

PRZEGLĄD LITERACKI prowadzić będzie J. Weyssenhoff. 
WIECZORY TEATRALNE i MUZYCZNE -  G. Jankowski. 
SPRAWY SPOŁECZNE i POLITYCZNE -  Wład. Rabski.
SZTUKI PLASTYCZNE -  A. Gawiński, T. Jaroszyński i H. Piątkowski. 
PRZEGLĄD HISTORYCZNY -  H. Mościcki.

W każdym numerze KILKADZIESIĄT 1LLUSTRACYI.

!! DODATKI NADZWYCZAJNE !!

Reprodukcye barwne najświetniejszych obrazów 
współczesnych malarzy polskich o o o o o o o

|l  |  Reprodukcye dwubarwne na oddzielnych 
H B kartonach, z których utworzy się z cza- 
£  ■  sem galerya najnowszej sztuki polskiej. 

W dodatku powieściowym najwybitniej­
sze utwory współczesnej literatury europejskiej.

NADZW YCZAJNE PREMIUM 
TYGODNIKA IŁLUSTBOWANEEO

Dla uprzystępnienia najszerszym warstwom nabycia 
szeregu dzieł wartościowych, pióra pierwszorzędnych pi­
sarzy polskich i obcych, postanowiliśmy zniżyć cenę 12 
tomów cennych i zajmujących powieści, nowel, poezyi
i dramatów zniżyć tak, aby nabycie ich było możliwe 
dla wszystkich.

W roku przyszłym wydamy szereg zeszytów spe- 
cyalnych, bogato illustrowanych, z których wymienimy:

Numer jubileuszowy ..Tygodnika Illustrow." 
Numer Słowackiego z powodu stulecia urodzin 

poety.
Numer Norwida, ułożony przez Miriama.
Numer Jagielloński.
Numer Massoneryi polskiej.
Numer „Zapomnianych".

Pragnąc jak najobszerniej i jak najdokładniej oma­
wiać sprawy galicyjskie, powierzyliśmy reprezentacyę

Jakoż oznaczamy cenę tę na 6 koron czyli zaledwie 
po 50 halerzy za duży tom, zawierający od 200 — 400 
str. ścisłego druku.

Na premium omawiane przeznaczyliśmy książki na­
stępujące:

A. Krecho wiecki: „Mrok", powieść historyczna 
K. Gliński: „Boruta", powieść historyczna 
T. Jaroszyński „Miasto", powieść współczesna 
A. Gruszecki: „Zwycięzcy", powieść współczesna 
T. J. Choiński: „Różycki", powieść z dziejów po­

znańskiego
F. Morzycka: „Powrotne fale", nowele

„TYGODNIKA" M. Srokowskiemu, jednemu z najwybit­
niejszych publicystów krakowskich, który ze swej strony 
zorganizował biuro korespondentów literackich i fotogra­
ficznych we wszystkich celniejszych miastach zaboru au- 
stryackiego. Tym sposobem będziemy mieli illustracye i 
wiadomości z pierwszej ręki, rychłe i dokładne. Nie po­
miniemy też żadnego objawu życia społecznego tej dziel­
nicy Polski: polityka, sprawy ekonomiczne, literatura, 
sztuka, teatr znajdą szerokie uwzględnienie na łamach 
naszego pisma. Uważając, że publikacya, przeznaczona dla 
całego kraju nie powinna czynić żadnych różnic pomię­
dzy trzema rozdzielonemi częściami jednej całości, bę­
dziemy traktowali zupełnie narówni sprawy Królestwa, 
Galicyi i W. Ks. Poznańskiego.

F. Brodowski: „Chwile", opowiadania, nastroje, nowele 
Konar: „Panny", powieść współczesna 
R. Laskowski: „Melodye", poezye 
J. Słowacki: „Zawisza Czarny", dramat 
Z. Sarnecki: „Szklana góra", baśń sceniczna 
M. G orkij: „Dzieci słońca", dramat

Nazwiska wymienione mówią same za siebie, rekla­
mować ich nie trzeba; jest to naprawdę' jedyna sposo­
bność wzbogacenia biblioteki domowej za bajecznie nizką 
cenę, zwłaszcza, że możemy przyjmować po 1 kor. 50 bal. 
kwartalnie, wydając w takim razie po 3 tomy co kwartał. 
Cena księgarska 37 kor. 50 bal.

Uzyskaliśmy też dla prenumeratorów! „Tygodnika11 znaczne zniżenie ceny wspa­
niałego, pomnikowego wydawnictwa

ALBUM MALARZY POLSKICH W  REPRODUKCYACH BARWNYCH
a mianowicie zamiast 27 koron za 6 zeszytów, prenumeratorzy nasi płacić będą tylko 
18 koron, z przesyłką 21 koron 50 halerzy.

Wydawnictwo to powinno się znaleźć w każdym domu polskim.

Nadto obniżyliśmy prawie do połowy cenę kompletów dzieł Sienkiewicza, wydanych w latach poprzednich, dla ułatwienia n o w y m  p r e n u m e r a t o r o m  
skompletowania sobie całości. — 81 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych za dopłatą 8(1 kor. za tomy oprawne. Komplet ten może być nabyty w siedmiu 

seryach. Pierwszych 5 seryi po 12 tomów, 6-la serya 13 tomów, po 12 kor. i 7-ma serya 8 tomów 13 kor. w oprawie.

Prenumeratę dla Lwowa, Galicyi i Bukowiny przyjm ują :

Główna ekspedycja „Tygodnika Ilustrowanego11 we Lwowie,
P a s a ż  M a u s m a n a  9 .

( B i u r o  D z i e n n i k ó w  i  O g ł o s z e ń  S o k o ł o w s k i e g o )  oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.
'Tś7 7“a.rTanł̂ I prertumeraty „T̂ ôd-̂ allra- XIlTo.stro'wa,33.©g'o“:

W e  L w o w i e :

kwartalnie . . • . . kor. 6 hal. 80, — z książkami . . kor. 8 hal. 30 
półrocznie . . . . .  „ 13 „ 60, „ 1( 16 „ 60
r o c z n i e   „ 27 „ 20, „ 33 „ 20

W G alicyi z przesyłką pocztową :
kwartalnie . . . .  kor. 7 hal. 20, — z książkami . . . kor. 8 hal. 70
półrocznie . . . .  „ 14 „ 40, „ „ 17 „ 40
r o c z n i e ..............................  28 „ 80, „ „ 34 „ 80

Ozdobne ok ładki do oprawiania półrocznych kom pletów  „Tygodnika** w cenie kor. 3*30, na opakowanie ok ładki dołączyć należy 40 lial.
Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika Illustrowanego“ we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego).
Wydawcy: Gebethner i Wolff. Odpowiedzialny za redakcyę w Galicyi: Tadeusz Czapelski. Redaktor: dr. Józef Wolti.
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Hereegowmska winiarnia
Saotióa & Petko?ića

ZOSTAŁA OTWARTA Najszlachetniejsze wina Mostarsbie z własnych winnic. — Białe 
i czerwone — sławne z przyjemnego smaku Z!LAVKA  i B LA TiN A  

niezrównanej jakości i taniości.
Firma posiada zamiejscowy skład wina za rogatką Żółkiewska 
Wysyła wina w beczkach i flaszkach w każdej ilości wolne od 

akcyzy miejskiej.

—  W I N A  N A  Ś W I Ę T A ! - ^

N a  G w ia z d k ę l
Kasetki z perfumami

<w> W  W  w  W  w

PERFUM Y 
f r a n c u s k i e  
i a n g ie ls k ie

«■ <•■« .--.Tk.- o.w .».- .̂ waKMMHinKunMiiciKfar.Miia.w "o

Grzebyki paryskie i 
Lusterka toaletowe

najtaniej poleca

Ferfumerya „REFORMA
Lwów, Trzeciego łaja  15.

DROBNE O G Ł OS Z E NI A
ocl wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Wina węgierskie " J ' r '2 , X ;
przyjemne i smaczne wysyła koleją w baryłkach 
24 !. i Im.i-yłofizbaeh 4'/* i opłatnie, a mianowicie 
z 1901 r. 24 K\ lub 3-<ff K., z 1905 r. 28 K. luk 
•‘■'90 Kł, z lik 4 r. 2 ) K. lub 4 K., z 1900 r. 40 K, 
lub 580 K., z 1885 r. 5§l K. lub 7 K. M. id pszczelny, 
najlepszy deserowy gatunek, jasny lub żółty. 5 kg. 
puszka op.latnie 7 K. Mak z r. I:i08, przewyborny, 
KjO kg. opłatnie do każdej stacyi 52 K . 5 k«- 2'60 
K. L. ALTNEU, YEKSECZ 3, W ęgry.

S TA R O Ż Y TN E  ftSEBLE
z kilku pokoi do sprzedania, ulica  
NaMclaka 1. 15, I. p iętro, oglądać 
od 2-giej do I-tej, tamże m ieszka­
nie 0 ewentualnie 3 pokoje z m e­

blami buh bez do wynajęcia.

m
w

m
S i

m m  m m m m m  mmmmm*
Y ż m 1
m , id! EL $  

t t
kamienny-kuzienny i koks do- 
starcza wagonami i detailicznie 
gwarantując za pierwszorzędną 
jakość, po najtańszych cenach m

Stowarzyszenie | |  
wytwórczo ■ spożywcze | |

L W Ó W ,  m
l a L  N o w a c k i e g o  1 0 ,  m

Telefon 1102, %
$

f i  na Kastelówcb
składająca się z trzech pomieszkań 
do sprzedania, pośrednictwo wyklu­
czone. Zgłoszenia pod „K. Z.“ w biu­

rze p. Sokołowskiego.

t o *
najlepsza sorta, mało solony, gruboziarnisty 1 funt 
kor. 18-—, */2 funta kor. 9-—, II. sorty 1 funt kor. 

15-—, */* funta kor. 7-50.

R O S Y J S K A  H E R B A T A
w oryg. ros. opakowaniu z ces. ros. opaskami podług 

jakości za funt kor. 5, 7, 10, 12 i 15, dostarcza

Ji. A ltn e n , P odw oł#c% yska,
x o s .  g rx a x j.ic a ,.

MLEKO we flaszkaeh

dostawia do mieszkań

Mleczarnia Przeworska
ul. Polna 25 l i  ni. Sienkiew icza.

TELEFON 835.

' - . & w a i .

^AB*35ĄI> F A M E K I
Ant. KRYŃSKIEGO w  Jezierzanacli ad Borszczów
wysyła w 5-kilowyeh blaszankaeh, wszystko opłatnie, 
prawdziwy miód lipcowy w cenie 7 kor. 50 hal., wy­
borny miód lipowy w cenie 8 kor. Wysyła również 
miody pitne wyszczególnione na kilku wystawach, 
tak stołowy kasztelański, królewski i miody pitne 
owocowe jak Borówezak, Maliniak, Dereniak, Wiśni--.1.', 
Winogroniak, Ożyniak i t. d. w 5-kilowyeh blaszan- 
kach, wszystko opłatnie, w cenach od 6 kor. 40 hal. 
do 6 kor. 70 hal., cenniki na żądanie franko.

i t r z y m a l e i m
świeży transport 

ra iE S lR lB IiT  jT C H I Ń S K I E J
Znakomita w smaku i aromatyczna

h e r b a t a  C o n g o ....................................................................kor. 3 20
. . . .  „ 4 - -
   8- -

S o n o h o n g ;
„ SouohO M g zbiór majowy .

E a y a o w .............................................
W y s is jw k i z  h e r b a t .....................
W y e ie w k * . z  n a j l e p s z y c h  h e r b a t  

za pół kilograma.

2 60 
320

Handel herbaty i kawy

EDMUND! RIEDLA we Lwowie
u l  T e a t e a i n a  3 *  n a p r z e c i w  K a t e d r y *

ASKft®8in»

EKSPEDYCYA
„TYGODNIKA ILLUSTBOWANBGO"

Lwów, Pasaż Haiiamana 9,
skupuje tomy 13 i 15 Sienkiewicza
jako dodatki do Tygodnika i p ł a c i  

d o b r z e .

m

L w ów , ul. H etm ańska 4.
N a jw ię k s zy  m ngazyn jub ile rsk i I ze g a rm istrzo w sk i

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje i sprzedaje  sta re  srebro, zioło  i kam ienie.
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 

spondeneyę.

K l i p i e
kilkumiesięcznego pieska rasy „raller*. 
Zgłoszenia do biura dzienników Soko­

łowskiego, Pasaż Hausilmna 9.

Zakład dentystyczno-techniczny

i .  T w m M E m R
L w ó w ,  n L  K a r o l  a  L u d w i k a

(naprzeciw Teatru miejskiego) 
wykonuje ZĘBY, SZCZĘKI w kauczuku 
i złocie bez podniebienia, podług najnow­

szych systemów.
Reperacye w  2 ladzinacli. Geny im ia it fw a n e .

SKład iłow ny i  b in a r n i H. AŁTENBESGA l a  Lwowie.
„G alena miejstff w świetle p is ł ie ]  i o k e j krytyki1

O pin ia
X > z * .  T e o d o r a  F : p l : u i j a n t e l

spolszczył i zaopatrzył wstępem

P r .  T a d e u s z  E u t o w s k ł
61 sts*ois se 3 2  o b r n z a m i w  t e l ś s i e  i 2  h e lia g c a w u r a m i.

O e n a  *1 k o r o n *  
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

U W A G A .
Przed zakupnem tandety pruskiej prosimy żądać od naszego wyłącznego zastępstwa 

na całą Galicyę pod firm ą:
P ierw szy  Krajowy s M  gram ofonów hartow ny i częściow y  

JTÓ ZEiFA . W E K i Ł E B A
w e  L w o w ie ,  S y k s tu s k a  2, —  w  K r a k o w ie ,  G r o d z k a  71,
Odznaczona na W ystaw ie Jubileuszowej we 
Lwowie w  październiku 1908 r. najwyższem 

odznaczeniem 
„ G K K N D  P R I X « .

darmc i opłatnie najnowszy główny katalog nowo ulepszonych oryginalnych amerykań­
skich gramofonów z marką „PISZĄCY ANIOŁEK11 znaną na całej kuli ziemskiej 
z trwałości i oddania głosu naturalnego bez szmeru. Firm a ta ma zawsze na składzie 
kilka tysięcy płyt najnowszych zdjęć pierwszorzędnych sił artystycznych w różnych 
językach oraz kolosalny wybór gramofonów oryginalnych. Główna ekspedycya hur- 
towna i częściowa na całą Galicyę. Centralna zamiana płyt. — Części składowe

i warsztaty reperacyjne na miejscu.
T h e  G ra m m o p lio n e  L td . w  L o n d y n ie .

NA NOWY ROK: Gramofon Koncertowy najnowszej konstrukcyi z 10 podwójnem i płytam i 60 koron.
Z drukam i W ł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


